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Pod opaską
rozsyłać będziemy na prowincję

codzień
Kurjera Poznańskiego aż do Nowego 
Roku gratis

każdemu,
kto nam zechce nadesłać dokładny 
swój adres.

Redakcja.

Dzielimy się z Czytelnikami miłą nowiną, 
że udało nam się pozyskać

Władysława Reymonta
znakomitego twórcy Chłopów, utwór powie
ściowy :

Smętarzysko.
Druk jego rozpoczniemy w przyszłym kwar

tale, po ukończeniu Anatola Krzyżanowskiego: 
Odrodzenia.

Redakcja.

Poznań, dnia 18. grudnia 1906.

Do pp. Prezesów wyborczych Komitetów 
powiatowych we W. Ks. Poznańsklem.

Dnia 1 3-g o b. m. parlament niemiecki zo
stał rozwiązany, a nowe wybory naznaczono 
na dzień 2 5. stycznia 190 7. r.

Wobec krótkości czasu wzywamy niniejszem 
pp. Prezesów Komitetów powiatowych, żeby bez
zwłocznie i z wytężoną energją do akcji wy
borczej przystąpili i wcześnie zwołali walne ze
brania powiatowe celem wyboru kandydatów po
selskich.

Walne zebranie delegatów odbę
dzie się w Poznaniu, dnia 14-go stycznia 
19 0 7. r.

Przed tym terminem muszą się zatem wszę
dzie po powiatach odbyć walne zebrania. Przy
pominamy, że na mocy regulaminu wyborczego 
wszystkie obecne władze wyborcze pozostają w 
urzędzie aż do r. 1908; prosimy zatem obecnie 
żadnych Komitetów wyborczych lub delegatów nie 
wybierać. Należy patomiast, gdzie tego zachodzi 
potrzeba, istniejące komitety i podkomitety uzu
pełnić, a szczególniejszą zwrócić uwagę na pozy
skanie dla każdej miejscowości, gdzie wyborcy 
polscy mieszkają, dostatecznej liczby dzielnych i 
sprężystych mężów zaufania.

W końcu zalecamy jak najusilniej zbieranie 
funduszów wyborczych i odsyłanie wyznaczonych 
kwot do kasy Prowincjonalnego Komitetu.

Poznań, 17. grudnia 1906 r.
Prowincjonalny Komitet Wyborczy 

na W. Ks. Poznańskie.
Stefan Cegielski, Dr. Krysiewicz, 

prezes.
Ks. Wawrzyniak, 

wiceprezes.

sekretarz.
M. Więckowski, 

skarbnik.

Z polskiej liryki.
A to pleśń tak drży...

Dziwne dzieje, stare dzieje:
Księżyc modrym drży rozświtem... 
Jakieś stawy i aleje
Pod gwiazdami, pod błękitem.
Cicho dziki kwiat rozpęka,
Szumią nad nim brzozy gaju; 
Zasłyszana w snach piosenka 
Śpiewa kędyś, na rozstaju.

W zmierzchu okien jasnych oczy 
Na ogrodu patrzą grzędy;
W błękitnawej mgle omroczy 
Wskrzesa dziwny świat legendy.
Coś się widzi, coś się rei 
Wpół przeżyte, wpół przytomne:
Miłość pośród drzew ukoi,
Jakieś szczęście przeogromne.
Oddech niebios i sen ziemi...
Ukojenie myśli, troski...
Pod piórami anielskiemi 
Białe ohaty znanej wioski.
Wszystko było to na jawie,
Gdzieś na ziemi, czy w zaświeciu.
I te rosy na murawie 
I te lipy w śnieżnem kwieciu...
I te serca świetne dumy 
I te światy do zdobycia

Juljan Brzeski. Dr. Antoni Chłapowski* 
Władysław Grabski. K s. Mojźykiewicz. 

Dr. T. Szułdrzyński.
Od redakcji: Odezwę powyższą dziś raz 

jeszcze podajemy i wprawdzie na wstępnej 
stronnicy, gdyż wczoraj ze względu na spóźnioną 
porę uczynić tego nie mogliśmy.

Wiec generalny
w sprawie szkolnej.

Wiec poniedziałkowy był potężnym wyrazem 
woli społeczeństwa wielkopolskiego, które zbio
rowym aktem zadokumentowało stanowczo, że 
świadome jest celu i środków swego działania, że 
chce przy swoich prawach stać i trwać. 
Wiec generalny był olbrzymim potwierdze
niem woli, która się objawiła w ludzie samo 
rzutnie, potwierdzeniem energji moralnej, 
która się wyładowała w każdej niemal parafji 
wielkopolskiej.

Szemrano na „Poznań“, że się nie spieszy 
z wiecem generalnym, utyskiwano także na nas, 
że przestrzegaliśmy, by ruchu szkolnego, ruchu 
masowego, nie sprowadzono na nielegalne 
tory; dopatrywano się w naszem stanowisku 
tendencji „gaszenia zapału“. Że stanowisko nasze 
było słuszne, przyznają dziś i ci, którzy na po
czątku strejku na nas sarkali. Mamy też na
dzieję, że w kołach tych dziś panuje zrozumienie, 
dla czego „Poznań“ nie chciał uprzedzić woli ludu, 
lecz chciał się raczej na nią powołać.

Chwila, którą na wiec generalny wybrano, 
podwójnie była szczęśliwą — zarówno ze względu 
na sprawę szkolną, jak na zbliżającą aię 
akcję wyborczą, którą społeczeństwo musi 
się teraz zająć z całym wysiłkiem. Chodzi o to, 
by sprawę szkolną wyzyskać jako mateijał agita
cyjny przy akcji wyborczej, by tern samem akcja 
wyborcza przyczyniła się do wzmocnienia naszej 
pozycji na gruncie walki szkolnej, a nie do 
zepchnięcia jej na dalszy plan, gdzieś w szary 
kąt naszej sprawy publicznej. O tem należy pa
miętać dobrze i umiejętnie pokierować sytuacją. 
Mistrzami pod tym względem są socjaliści; po
winniśmy ich sobie wziąć za wzór pod względem 
rzutkości i sprężystości, nie znaczy to, byśmy 
mieli naśladować ich demagogię.

Charakter wieca generalnego był na 
wskroś męski. Wszystkie mowy cechowała od
waga połączona z równowagą. Patrzmy 
prawdzie śmiało w oczy! było dewizą wieca. 
I spojrzeliśmy w oczy tej prawdzie, nagiej — 
bezwstydnej, i nikt jej się nie uląkł. Odpowiedź 
brzmiała: Praw swych z przekonania bronimy i 
bronić będziemy! Odpowiedź krótka, ale za
wierająca całą naszą wolę, nieugiętą i niezłomną.

In hoc signo vincemus!

I te gwiazd lecących szumy 
I ta złota pełnia życia.

A to pieśń tak drży,
Pieśń, pcezęta w łzach
Nieprzespanych, zimnych nocy,
Co się wkradły w dom sierocy 
Pod spruchniały dach.

A to pieśń tak drży,
Pieśń, co poszła w świat
I z każdego serca rany
Wzięła nieco krwi, wylanej 
W męce długich łat.
A to pieśń tak drży
Zagaszonych zórz,
Pieśń zwalonych w proch aniołów,
Co się niosła wśród padołów 
Nad rozpaczą dusz.

Artur Ćwikowski.

Na roraty.
Przez senne pola upowite w śniegi 
Od zórz wschodzących złote i różowe 
Idą do świątyń wieśniacze szeregi 
W ciche, niedzielne poranki grudniowe.
Idą gromady chłopskie na roraty,
Jęczy na wieży dzwon rozkołysany, 
Rytmiczny podźwięk w senne niesie światy, 
W bór, w ono echo słodkie zasłuchany.

Listy warszawskie.

Warszawa, 16. grudnia.
(Projekt utwoszenia gubernji chełmskiej oraz projekt 
nadania Litwie i Rusi samorządu ziemskiego. — Ma
china rusyłikacyjna w biegu. — Napaści i zamachy.

Z Łodzi.)
O ile można wnosić z napływających skąpo 

z Petersburga wiadomości, odroczone zostały szczę
śliwie dwa nowe prawa do gorszych czasów, skie- 
rowaue bezpośrednio przeciwko nam. Projekt 
utworzenia gubernji chełmskiej i wy
łączenie jej z obszaru Królestwa upadł, jak się 
zdaje, na skutek opozycji generał-gubernatora 
warszawskiego, kładącego bardzo silny nacisk na 
względy natury prawno-administracyjnej i wojsko
wej. — Pogrzebany został również projekt 
uszczęśliwienia Litwy i Rusi samo
rządem ziemskim, żywo przypominającym 
wzory z czasów Murawiewa. Według tego projektu 
udział Polaków w zarządach ziemstw miał być 
sztucznie ograniczony do minimum i urzędnikami 
płatnymi tych instytucji mogli być wyłącznie 
Rosjanie. Równałoby się to nowemu niesłycha
nemu obciążeniu kieszeni ziemian polskich na 
cele - rusyfikacji tych krajów. Skoro tylko wieść 
o tym projekcie przedostała się do wiadomości 
publicznej, cała prasa polska uderzyła na alarm, 
a kilku wybitnych ziemian litewskich ruszyło na
tychmiast do Petersburga, aby wytłomiaczyć 
przedstawicielom władz całe niebezpieczeństwo 
wywoływania w takiej chwili nowego czynnika 
fermentu wśród krzywdzonego wciąż społeczeństwa. 
Ostatecznie rada ministrów uchwaliła projekt pana 
Stołypina oddać pod rozpatrzenie przyszłej izby 
państwowej, co jest jednoznacznem z jego pogrze
baniem.

Radość naszą z powodu odrzucenia obu tych 
projektów mąci wielce świadomość, że machina 
rusyfikacyjna znowu energiczniej działać za
czyna na naszym gruncie. Napędzone do ziem 
polskich tłumy hołoty urzędniczej rosyjskiej nie 
ustają ani na chwilę w swej wrogiej nam bez
względnie działalności. O ciągłem szykanowaniu 
Macierzy pisałem już niejednokrotnie. Ale jest 
to tylko jedno z ogniw tego wielkiego łańcucha 
nieprawości, na jakie rząd rosyjski wciąż sobie 
u nas pozwala. W dzisiejszym n. p. numerze 
Narodu pod tytułem: Kto u nas może być wój
tem? ukazała się następująca notatka z Podlasia:

Wójt gminy Siemień w powiecie radzyńskim, 
Franciszek Byk, katolik, za to, że jako świadek 
w rozpatrywanej przez zjazd sędziów pokoju w 
Białej Podlaskiej, dawał zeznania w języku pol
skim, wskutek komunikatu prezesa zjazdu został 
usunięty z posady na mocy rozporządzenia guber
natora siedleckiego. Nadmienić wypada, że p. Byk, 
jako włościanin, nie włada językiem urzędowym 
w tym stopniu, aby mógł w nim dokładnie się 
wypowiedzieć.

Wójt gminy Milanów w tymże powiecie, Ni- 
cefor Sołucha, prawosławny, decyzją rządu guber- 
njalnego z listopada 1964 r. oddany został pod 
sąd za zamianę konia Zofji Świątkowskiej z Prze
włoki, zajętego za dług kasy pożyczkowej gmin
nej, wartości rb. 40, na swego konia ceny rb. 20. 
— wyrokiem sądu okręgowego z dnia 3 lipca rb. 
już po zastosowaniu manifestu carskiego, skazany

Przed ołtarzami chłopi i dziewczęta 
Gną się, jak w wietrze zbożny łan się zgina,
W niebo pieśń bije natchniona i święta: 
Spuść nam na Polskę, Panno, Swego Syna!

W złocistych blaskach kościół cały tonie, 
Jęczy na wieży dzwon rozkołysany,
Z kadzielnic cudne rozchodzą się wonie, 
Tętnią rozgłośnie huczące organy .... 
Lwów.

Stanisław Wyrwie z.

Noc cicha wiejska...
Noc cicha, wiejska — zżęte kładą pola 
W równych się bruzdach na spoczynek długi, 
Okienka chatyn ślą świateł w krąg smugi,
A nad tem wszystkiem szara płynie dola....

Dzisiaj dożynki — chusty dziewczyn lśniące 
Wolno kołyszą się w takt skrzypiec, dudów — 
Chłopska zaś wiara dokazując cudów 
W żylastych rękach gnie kibicie lgnące.

Nad tem lampionów błyski migotliwe 
I gwar weselny ciżby rozhukanej,
Co, by wyrzucić war z piersi wezbranej,
Zawodzi pieśni namiętne, krzykliwe!

Aż z chmur wychylił się miesiąc zdumiony,
Co zwykle chodził sam wśród rzesz uśpionych,
I jął rozpraszać zabawą strudzonych.....
Aż znowu cisza zaległa zagony.

Wojnowice 9. 9. 06. Acer.

na 8 miesięcy rot aresztanckich i pozbawienie 
wszystkich szczególnych praw i przywilejów, dotąd 
pełni obowiązki wójtowskie.

Jeszcze raz więo sprawdziło się znane orze
czenie, że prawosławnym w Królestwie wolno być 
nawet złodziejami. No, i są też często nimi...

W ciągu ubiegłych kilku dni kroniki dzien
ników notują znowu większą ilość napaści 
i zamachów zbrodniczych. Przeważnie są one 
w związku z bezrobociem krawców, które jak naj- 
fatalniej przedłuża się już od kilku tygodni. Przed 
kilku miesiącami socjaliści wymogli na właścicie
lach zakładów krawieckich wynagradzanie czeladzi 
nie od sztuki, ale na dzień roboczy. Krótki okres 
praktyki ’dowiódł, że w tych warunkach żadne 
przedsiębiorstwo krawieckie nie wytrzymuje ra
chunku.

Właściciele zakładów postanowili wobec tego 
wrócić do dawnych norm, ale agitatorzy socjali
styczni za żadną cenę nie chcieli do tego dopu
ścić. Wynikiem zatargu są częste napaści na 
sklepy z ubraniem, dokonywane przez „bojowców“ 
już nie p. p. 8', sle socjalnej demokracji. Dopiero 
ostatnie dni zaczynają przynosić coś w rodzaju 
względnego uspokojenia: czeladź wraca wszędzie 
na dawnych warunkach. Straty jednak ta gałąź 
naszych rzemiosł poniosła już ogromne.

W Lodzi stosunki ciągle są niewesołe. Nie 
ma prawie dnia, żeby choć paru luozi nie padło 
ofiarą zemsty partyjnej. Niezałatwiony dotychczas 
zatarg ogromnej fabryki Poznańskich z robotni
kami wytwarza ustawiczną groźbę zamknięcia 
wszystkich wielkich fabryk w tem mieście, jak to 
zapowiada już w odezwach związek fabrykantów. 
Agitacja zaś socjalistyczna nie pozwala znacznej 
części robotników na trzeźwą ocenę sytuacji. Wy
twarza się stąd stan dokuczliwy i szkodliwy je
dnakowo dla stron obu,

W. Mazur.

Sprawa szkolna
ze stanowiska konstytucji i Kościoła.

Mowa posła ks. prałata S t y c h 1 a.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Bracia Rodacy!
Mieliśmy ongi wielką, sławną, wolną oj

czyznę, nie podlegaliśmy cudzej przemocy, 
samiśmy sobie prawa nadawali.

Wewnątrz kraju dawaliśmy gościnne schro
nisko i chleb obcym żywiołom, na zewnątrz nie 
wygrażaliśmy nikomu, bośmy nie mieli zaborczych 
popędów, — owszem dla państw obcych i całego 
chrześcijaństwa byliśmy przedmurzem.

Mieliśmy trzech sąsiadów, ci zmówili się, 
naszli kraj, podzielili ziemię polską i polską ludność 
między siebie.

Trzech na jednego — za wiele. Tysiącletnia 
pożądliwość łaknąca polskiej ziemi nasyciła się 
wreszcie.

Na trzy strzępy rozdarta upadła Polska, jako 
politycznie samodzielne państwo, atoli pozo
stał naród polski, nie naród helotów mniej 
wartościowych, których tylko twarde muszkuly 
użyćby się dały do prostej roboty niewolników, 
lecz naród z wysoką rodzimą kulturą, 
z wielką przeszłością historyczną.

Taki naród mimo utraty samodzielności 
politycznej ma prawo do bytu i odrębno
ści. Pytam Was, Bracia Rodacy, czy jest po
tęga ziemska, któraby zdolną była narodowi pol
skiemu odebrać to prawo ? Nie, niema jej! Ża
den mocarz tego świata nie może nam tego prawa 
odebrać, bo go nie dał, prawo do bytu od
rębnego dał narodowi Bóg-Stwórca, prawo 
przyrodzone, niezmienne.

Więc choć w niewoli — przecież urodziliśmy 
się Polakami i Polakami pozostaniemy, bo pozo
stać chcemy.

Świeże rany po strasznym pogromie i roz
darciu ojczyzny starali się zrazu zaborcy koić, 
przyrzekano równouprawnienie języ
ka, zachowanie wszystkich cech od
rębności narodowej.

Naród ochłonąwszy podjął dalszą pracę nad 
swym rozwojem, awniewoli lepiej jeszcze 
zrozumiał i ukochał wartość rodzi
mej swej kultury i odrębności.

Atoli w Prusiech dziedzina tego rozwoju z 
czasem coraz więcej ścieśniać się poczęła, duch 
pruski coraz wyraźaiej zaznaczać poczynał wrogie 
narodowi polskiemu tendencje asymilacji, wyna
rodowienia.

Rozmaicie tłumaczono potrzebę tej asymilacji 
Dawniej uzasadniano ją tym wybiegiem, że mniej- 
wartościowy żywioł polski, bez cnót domowych 
i społecznych, należy uszlachetnić, podnieść do 
poziomu społeczeństwa niemieckiego i w niem go 
rozpuścić, więc asymilować — z wielkiej życzli
wości !



Teraz działa się wprost odwrotnym wybie
giem: polskie niebezpieczeństwo! żywioł polski 
zbyt dzielny, zbyt się rozrasta (na ziemi ojców), 
cnota jego zbyt góruje, gwałtul niemczyzna (na
siąkła i nadana z innych stron) w ucisku, więc 
asymilować — dla obrony niemczyzny!

Tak czy owak — zawsze byliśmy barankiem, 
który mąci wodę i musi być zjedzony.

Więc naród polski, w pokojowej swej 
pracy zmuszony być zawsze w pełnym rynsztun
ku i bronić się na prawo i na lewo, kroczy iście 
krzyżową drogą. A na tę drogę krzyżową 
wstępuje już najmłodsze pokolenie nasze, p o 1- 
ska dziatwa. Już na nią bowiem, w sz ko 1 e 
ludowej, obmyślony sprytnie system asymila- 
cyjny sieci swoje zarzuca.

Nie będę mówił o doniosłym ruchu, który 
obecnie w szkole pruskiej się rozwija, budząc po
wszechne zajęcie cywilizowanego świata. Z wia
domych Wam względów tego nie poruszą.

Chcę przedstawić historyczną ewo
lucję spraw szkolnych w polskich dziel
nicach zaboru praskiego.

Przedewszystkiem pytam Was, Braeia Ro
dacy, kto ma pierwszorzędne prawo wychowywania 
i nauczania dzieci, czyż nie Wy, rodzice? Tak 
jest! Pierwszymi wychowawcami dzieci, 
przez Boga samego naznaczonymi, są rodzice, 
do nich należą dzieci, zresztą do nikogo. Wam 
przysługuje prawo rozporządzania dziećmi z wa
szej krwi i kości, one będą tem, czem Wy ze- 
chcecie, Wyście też przed Bogiem za ich los i 
ich przyszłość odpowiedzialni. Tego nie potrzeba 
tłumaczyć, ani dowodzić. Takie bowiem przyro 
dzone prawo i przyrodzony obowiązek rodziców. 
Prawo i obowiązek — odwieczne i 
niezmienne, nie podlegające niczyjej re
wizji

Prawo ludzkie, pisane nie może tego zaprze
czyć, owszem przyznaje.

Powszechne prawo krajowe (Allg. Łandrecht) 
w części II, tytule 2. mówi co następuje:
§ 74. Zarządzenie sposobu, w jaki ma być wy-

ohowywanem dziecko, przysługuje przedewszyst
kiem ojcu.

§ 75. Tenże winien szczególnie o to się starać, 
aby dziecko o religji i pożytecznych wiadomo
ściach pobierało potrzebną naukę, wedle swego 
stanu i okoliczności

Zaś Kodeks cywilny (Biirgerl. Gesetzbuch) w 
rozdziale o władzy rodzicielskiej mówi tak:
§ 1626. Dziecko pozostaje, dopóki jest mało-

letniem, pod władzą rodzicielską.
§ 1627. Ojciec ma na mocy rodzicielskiej władzy

prawo i obowiązek starania się o osobę i ma
jątek dziecka.

§ 1631. Staranie się o osobę dziecka obejmuje 
prawo i obowiązek wychowywania i dozorowania 
dziecka oraz przeznaczania miejsca jego pobytu.

(Komentarz na motywach oparty do tego 
paragrafu dodaje: Zrzeczenie się tego prawa 
jest niedozwolone. I dalej: Władzę wycho
wawczą pojmuje się jako prawo i obowiązek 
starania się o cielesny, duchowy i moralny 
rozwój dziecka w sposób odpowiadający inte
resom, zdolnościom i wszystkim innym stosun
kom tegoż.)

§ 1634. mówi o tem, że to samo prawo przysłu
guje matce równocześnie z ojcem, po tegoż zaś 
śmierci samodzielnie.

Prusy atoli nie pozostawiają obowiązku wy
chowania i kształcenia prywatnej działalności po
szczególnych rodzin, lecz koncentrują to wycho
wywanie i kształcenie w swoich zakładach pań
stwowych, przedewszystkiem w szkołach ludowych 
Wedle Powsz. prawa krajowego (II. 12. § 1. i 9.) 
i konstyt pruskiej (art 23.) są szkoły urządze
niem państwowem i stoją pod nadzorem państwa.

Kilka ogólnych uwag. Szkoła jako urządzenie 
państwowe jest w zasadzie pożądaną, a w praktyce 
pożyteczną, jeżeli biorąc częściowo zadanie domu 
rodzicielskiego na siebie, trzyma się ściśle granic 
naturą rzeczy zakreślonych. Publiczna szkoła lu
dowa stosownie do prawa przyrodzonego i pisa
nego ma uprawnienie swoje tylko jako zastępczyni 
rodziców. W tym zaś charakterze zobowiązaną 
jest spełniać wyłącznie i jedynie tylko to zadanie, 
jakie w tej mierze w pierwszej Unji przysługuje 
rodzicom, więc wychowywać i kształcić dzieci i 
to wedle intencji i w myśl rodziców, do których 
dzieci należą. A zatem i opieka i troskliwość i 
zastosowanie środków wychowawczych i naukowych, 
cała metoda nauczania — powinny być w myśl 
rodziców chrześcijańskim duchem przejętych i do
brze pojmującyoh swoje zadanie, którego częściowo 
spełnianie odstępują szkole.

Z prawa przyrodzonego i zasad prostego ro
zumu równie jak pedagogicznych wynika, że mię
dzy wychowaniem domowem a dal
szym jego ciągiem w szkole nie po
winno być rozdźwięku, inaczej spaczy się 
charakter dziecka.

Póki szkoła spełnia jako zastępczyni rodziców 
to wzniosłe swoje zadanie i trzyma się zdała od 
przeciwnych temu zadaniu celów (n. p. politycz
nych), póty godną jest poszanowania i poparcia.

Przekroczenie przez szkołę granic prawem 
przyrodzonem określonyoh może wywołać konflikty 
między rodziną a szkołą, w których rodzinie 
powinno przecie przysługiwać prawo obrony 
swych dzieci. To jest pewnik, który znajduje 
niepodzielne uznanie w całym cywilizowanym 
świecie.

(W podobnem położeniu rzeczy obrona dzia
twy ze strony rodzin niemieckich w Siedmiogro
dzie i w nadbałtyckich prowincjach znajdowała 
zawsze poklask niemieckiej prasy wszystkich bez 
wyjątku kierunków. Niechajby hakatystyczna część 
tej prasy wysnuła z tego własnego stanowiska dal
sze konsekwencje!)

To są uwagi ogólne, mogące się odnosić do 
wszystkich pięciu części świata i do każdego pań
stwa, wedle upodobania.

Wracam do pruskiej szkoły ludcwej. Tutaj 
należy wziąć pod uwagę dwie znamienne i zasa
dnicze okoliczności.

W sprawie elementarnego kształcenia istnieje 
w Prusiech przymus szkoloy.

Powsz. prawo krajowe, część IL, tyt. 12. 
mówi:
w §’43. Każdy mieszkaniec, który nie może 

lub nie chce postarać się o potrzebną naukę 
dla dzieci w swoim domu, winien jest posyłać 
te dzieci po ukończoym piątym (obecnie szóstym) 
roku życia do szkoły.

w § 46. Nauka szkolna powinna trwać póty, 
póki dziecko wedle uznania duszpasterza (od 
r. 1882 inspektora szkolnego) nie osięgnie po
trzebnych każdemu rozsądnemu człowiekowi 
wiadomości odpowiednich do swego stanu.

Zaś konstytucja pruska mówi w art 21:
O kształcenie młodzieży należy się postarać w 
dostatecznej mierze przez szkoły publiczne. —- 
Rodzicom i ich zastępcom nie wolno pozosta
wiać dzieci lub wychowanków bez tej nauki, 
która jest przepisaną dla publicznych szkół 
ludowych.

Więc dzieci nie pobierające nauki domowej 
w przepisanych rozmiarach, głównie dzieci rodzi
ców niezamożnych, zmuszone są chodzić 
do publicznej szkoły ludowej, a na
stępstw ztąd wynikających uni
knąć nie mog ą.

Przymus szkolny to jedno, a drugie — to 
brak ogólnego prawa szko lnego, obej
mującego całą dziedzinę szkolnictwa. *)

W braku prawa szkolnego rządzi się tedy 
na mocy rozporządzeń władz admini
stracyjnych, wydawanych wedle osobistego 
zapatrywania jednej osoby lub kollegjum z kilku 
osób złożonego. Znamy te rozporządenia. Mogą 
one być — no, rozmaite, mogą pcdlegać częstym 
zmianom i poprawkom, mogą każdego dnia za
mienić się na gorsze, a przy tem wszystkiem — 
po części są tajne i nam nieznane.

W kwestjach spornych rozstrzygają 
tedy nie sądy wedle stałych paragrafów pra
wa, lecz te same instanoje admini
stracyjne, przeciw którym się zwraca zażalenie 
lub skarga.

Taki oto stan rzeczy w dziedzinie szkolnictwa 
pruskiego, sprowadzony przymusem szkolnym i 
brakiem stałego, równego dla wszystkich prawa 
szkolnego może być znośnym póty, póki szkoła 
ogranicza się na swem wzniosłem zadaniu jako 
zastępczyni rodziców.

Pruska szkoła ludowa trzymała się rozum
nych zasad pedagogicznych, opartych na prawie 
przyrodzonem do języka ojczystego aż do r. 1873.

Ostatnim wyrazem tych zasad była in
strukcja ministra Eichhorna z roku 
1842, Praktyka szkoły była dobrą i sprawie
dliwą.

Nie pytano się dziecka polskiego, czy rozu
mie po niemiecku, aby mu wykład w tym języku 
narzucić, lecz uczciwie i sprawiedliwie i pedago
gicznie wykładano wszystkim dzieciom polskim 
bez wyjątku wszystkie przedmioty po 
polsku. Dalszy ciąg wychowania i kształcenia 
w szkole odpowiadał myśli rodziców.

I była zgoda, spokój, harmonja mię
dzy rodziną a szkołą, poszanowanie nauczy
cieli, patrjarchalny. ojcowski stosunek nauczycieli 
do dzieci. f

Więc to nieprawda, że Polacy z zasady ja
kiejś opozycyjnej potępiają co pruskie. Umieją oni 
odróżnić to, co jest dobre i pożyteczne od tego, 
co złe i szkodliwe, szczerą życzliwość od podstęp
nej tendencji.

Zmiana w tendencjach czynników rządowych 
musi z natury rzeczy wywołać zmianę w usposo
bieniu ludności polskiej.

My żądamy tylko tego, aby obecni przedsta
wiciele rządu nie odstępowali od zasad swych po
przedników, a więc zasad tego samego rządu pru
skiego.

Na dowód, że to były zasady zdrowe, mą
dre i uczciwe, przytoczę Wam, Bracia Rodacy, 
ustęp znamienny z reskryptu król, ministerjum 
oświaty (Altensteina) z 23. grudnia 1822., zwró
conego do regencji w Poznaniu.

Ustęp ten brzmi jak następuje:
Religja i język są najdroższemi świętościami 

narodu, w których zawartym jest jege sposób 
myślenia i pojmowania. Zwierzchność, 
która je uznaje, szanuje i broni, może być 
pewną, że zjedna sobie serca poddanych, — 
która zaś obojętność względem nich okazuje 
lub nawet zamachów na niesiędopu- 
s zeza, t o j ątr zy i b ezeześci naród i 
sposobi sobie złych i niewiernych 
poddanyoh. Ktoby zaś mniemał, że do 
kształcenia narodu polskiego przyczynićby się 
mogło germanizowanie tegoż przynajmniej pod 
względem językowym, ten byłby w wielkim 
błędzie. Wykształcenie jednostki i narodu może 
być dokonanem tylko za pomocą mowy ojczy
stej. Tylko w tej mowie, w której człowiek

*) Wyszło wprawdzie w bieżącym r. 1906. 
obszerne (jakkolwiek częściowe tylko) prawo o 
utrzymaniu szkoły ludowej. Prócz uregulowania 
obowiązku utrzymania szkół ustanawia to prawo 
równocześnie zasadę wyznaniowości szkół i za
pewnia duszpasterzom urzędowy udział w dozo
rach szkolnych. Lecz prawo to odnosi się do 
całych Prus z wyjątkiem Księstwa i Prus Za
chodnich! Tutaj bowiem duszpasterzy urzędowo 
niechce się dopuścić do wpływu na szkołę, a za
sada wyznaniowości szkół od dawna jest „aus 
nationalen Gründen“ poszczerbioną.

Istnieją we wszystkich 14. prowincjach pań
stwa wedle urzędowej statystyki z r. 1901; 803 
szkoły symultanne, z tych mamy w Księstwie i 
Prusach Zach, jako specjalne dobrodziejstwo 572 
szkoły, więc przeszło 2/3. Szkół wyznaniowych 
katolickich było w r. 1901 w tych dwóch na
szych prowincjach 2120, a ewangielickich 2177, 
zaś nauczycieli katolików 4442, ewangielików 4251 
w stosunku do 401398 katolickich a 216 049 
protestanckich dzieci. Ogółem biorąc przypada 
na 1 nauczyciela katolika 90,3 dzieci, na 1 nau
czyciela protestanta 50,8 dzieci. Piękne stosunki! 
Rozumiemy teraz, dla czego nowe prawo z roku 
1906. nie ma mieć dla nas zastosowania. Ale to 
mimochodem.

myśli złożonym jest także jego sposób widzenia 
i pojmowania, a więc najistotniejsza i najży
wotniejsza zasada jego kształcenia. Choćby w 
obcych językach wiele się wyuczył i nagroma
dził, jednak co umie i rozumie, to umie i ro
zumie tylko w jednej mowie i to w tej, w któ
rej myśli, zatem zwyczajnie tylko w mowie 
ojczystej. Ktoby mu tę mowę, a z nią cały 
sposób zapatrywania się chciał odebrać, a za 
to wszczepić weń sztucznie inną obcą mowę, 
ten obrałby przewrotną drogę kształcenia już 
nawet jednostki, cóż dopiero całego narodu, 
nawet choćby tenże naród nie posiadał tak 
bogatego, szczególnie wykształconego i grama
tycznie wykończonego języka, jakim, jak wia
domo, jest język polski.

Jeżeli chodzi o skuteczne kształcenie narodu 
polskiego, to najpewniejszym do tego środkiem 
będzie jego język ojczysty, interes zaś rządu 
dostatecznie zapewnionym będzie, skoro tylko 
język niemiecki zaprowadzonym będzie w każ
dej polskiej szkole jako przedmiot nauki i je
żeli się dopilnuje tego, aby dzieci przed opu
szczeniem szkoły wprawy w nim nabyły.

Bracia Rodacy! Złote to są zasady, nie za
trute i nie spaczone tendencjami politycznemi 
a czerpane z czystej krynicy prostego ludzkiego 
rozumu i poczucia sprawiedliwości, zasady, które 
miały odwieczną, niezmienną wartość i znaczenie 
od początku świata i mieć je będą do końca 
w całym cywilizowanym świecie.

Niechby sobie obecny minister oświaty umie
ścił te złote zasady na biurku swojej pracowni. 
Nie potrzebuje się wstydzić swego poprzednika, 
ministra Altensteina, bo ten jako przedstawiciel 
dawnego pruskiego rządu stanął na stanowisku 
męża rozumnego i szlachetnego.

Te zasady i dziś to samo mają znapzenie, 
niechby je minister oświaty powtórzył w nowym 
reskrypcie do władz prowincjonalnych, nie stra
ciłby na tem, lecz zyskał w opinji cywilizowa
nego świata.

(Dokończenie nastąpi.)

Duchowieństwo a lud.
Mowa hr. Macieja Mielżyńskiego.

Jesteśmy wszyscy pod wrażeniem ostatnich 
słów, wypowiedzianych przez ks. szambelana Lau 
bitza. To też darujecie, że po wyczerpujących 
i obszernych przemowach poprzednich mówców, 
zamiast mojej mowy, która po części mogłaby 
być tylko powtórzeniem innych, w kilku sło
wach zwrócę się do ks. szambelana Laubitza, 
który tak wspaniale zaznaczył nam stanowisko 
duchowieństwa. Ponieważ mnie powierzone było 
przemówienie do tych najbardziej uciśnionych ma
luczkich, którzy najwięcej potrzebują opieki i obro
ny, niechaj wolno mi będzie w imieniu tego 
całego tutaj zgromadzonego ludu po
dziękować mówcy za jego słowa. Nareszcie 
usłyszał lud z ust kapłana publicznie w imie
niu całego duchowieństwa słowa, na któreśmy 
tak długo czekali. Nareszcie ludowi, w chwili, 
gdy ponosi największe poświęcenie, znosi wszelkie 
prześladowanie i składa w ofierze na ołtarzu oj
czyzny łzy krwawe i mękę własnych dzieci, dana 
jest pewność, że za nim stoi, jak mur, całe du
chowieństwo — gotowe nie tylko wspierać go 
radą i modlitwą, ale ponosić z nim ofiary, dzielić 
z nim niebezpieczeństwo.

Broń Boże, żebym chciał i śmiał zarzucić 
duchowieństwu opieszałość i obojętność w obronie 
ludu, przeciwnie, właśnie księża nasi największe 
mają zasługi w wielkiem dziele uświadamiania 
i podnoszenia ludu. Oni to zawsze z największym 
zapałem i wytrwałością od chaty do chaty, od 
serca do serca nieśli pochodnię oświaty, wiary 
i miłości ojczyzny. Lecz krępowały ich nieraz 
względy, które dla nas nie zawsze były zro
zumiałe, ale które uszanować należy dla 
tego, że je dyktowała przezorność i uczucie odpo
wiedzialności.

Dzisiaj wobec grozy chwili, wobec strasznego 
niebezpieczeństwa, wszystkie te pęta du
chowieństwo ze siebie zrzuca. Oświad
czył to w imieniu całego duchowieństwa ks. Lau- 
bitz i wszyscy zebrani tu księża jednogłośnie okla
skiem to potwierdzili.

Znamienny i pamiętny będzie dla nas dzi
siejszy dzień.

Rano w farze usłyszeliśmy hołd, oddany 
zmarłemu naszemu Arcybiskupowi, z wszystkich 
dotychczas mu oddanych największy, bo w 
imieniu uciśnionej Polski — Polakowi 
i wiernemu słudze ojczyzny. Tutaj dopowiedział 
mówca duchowny tę myśl, którą zmarły Arcypa- 
sterz w okólniku swym zaznaczył, a którą do- 
szeptały konające usta.

Wiemy, że w tej myśli całe duchowieństwo 
z nami działać będzie, kończę więc słowy, które 
napewno z całym zapałem wszyscy za mną po
wtórzą : Nasze duchowieństwo niech 
żyje!

-------------------------------- i

Ruch wyborczy.
Ile głosów polskich padło przy ostatnich 

wyborach parlamentarnych?
343 266. Tyle naliczył ich Dziennik Beri, 

w wyborach walnych do parlamentu, które się 
odbyły dnia 16. czerwca 1903. r. Dz. B. podał 
następujący wyciąg przez oficjalne źródła codopiero 
ogłoszonego tymczasowego zestawienia rezultatu 
wspomnianych wyborów walnych:

W. Ks. Poznańskie.
Obwód regencji poznańskiej.
1. Okręg poznański (miasto Poznań i oba 

wiejskie powiaty poznańskie). Poseł Bernard

Chrzanowski 17338 (w przeszłych wyborach 
13 859)’—kandydat Niemców dr. Prumers 9411, 
socyalista Gogowsky 1472.

Pewny okręg dla nas.
2. Okręg Szamotuły-Międzychód-Oborniki- 

Skwierzyna. Poseł hr. Maciej Mielżyński 
14147 (1898 hr. H. Kwilecki 12 461).

Niepewny.
3. Okręg Babimost-Międzyrzecz. Hr.Miel

żyński 6713 (w r. 1898 Polacy głosowali z 
góry na centrowca dr. Stephana który, jednak 
przepadł).

Nie ma widoków.
4. Okręg Kościan - Grodzisko - Nowotomyśl. 

Dr. W. Skarżyński 16211 (1898 Stef. Ce
gielski 13 906):

Pewny.
5. Okręg Rawicz Gostyń. Józ6f My ciel

aki 9 269 (1898 ks. Z. Czartoryski 7 476). We 
wyborach uzupełniających wybrany ks. prałat 
S t y c h e 1.

Pewny.
6. Okręg wschowsko-leszczyński. Ks. prób. 

Mojzykiewicz 3 508 (1898 Polacy głosowali 
na centrowca Tascha, 1893 padło tam tylko 2 828 
głosów polskich).

Nie ma widoków.
7. Okręg średzko-śremski. Józef Głębo

cki 14040 (1898: 11821),
Pewny.

8. Okręg pleszewsko - wrzesińsko - jarociński. 
Dr. A. Chłapowski 13 824 (1898: dr. Z. 
Dziembowski 11070).

Pewny.
9. Okręg krotoszyńsko - koźmiński. Ks. dr. 

Jażdżewski 8 736 (lb98: 8065).
Pewny.

10. Okręg ostrowsbo-odolanowsko-ostrzeszow- 
sko kępiński. Ks. Ferdynand Radziwiłł 15 290 
(12 460).

Pewny.
Regencja bydgoska.

11. Okręg czarnkowsko-wieleńsko-chodzieski. 
Ks. prób. Gajowiecki 6025 (1898: 5082).

Nie ma widoków.
12. Okręg wyrzysko-szubiński. Leon Czar- 

liński 11 783 (1898: 10 256).
Niepewny.

13. Okręg bydgoski. Leon Czarliński 
7403 (1898: 6193).

Nie ma widoków.
14. Okręg inowrocławsko-strzelińsko mogił- 

nicki. Dr. Kr zy miński 17 283 (1898: 15 158)
Pewny.

15. Okręg gnieźnieńsko-wągrowiecko Witkow
ski. Leon Grabski 16484 (1898: dr. R. Ko- 
mierowski 14440).

Pewny.
Razem w Księstwie oddano głosów pol

skich (statystykę porównawczą głosów niemieckich 
podamy później) 178055.

W porównaniu z wyborami r. 1898. przy
rost głosów polskich w Księstwie wynosił liczbę 
35 708.

Prusy Zachodnie.
Regencja gdańska.

1. Obwód gdański wiejski. Polak ks. dr. 
Wolszlegier otrzymał 1395 głosów.

2. Obwód miejski. Ks. dr. Wolszlegier 
440 głosów.

3. Okręg kartusko wejherowsko-pucki. Wy
brany Janta-Półczyński 16 348 głosami.

Pewny.
4. Okręg kościersko-starogardzki. Wybrany 

Wł. Wolszlegier 15 040 głosami.
Pewny.

Regencja kwidzyńska.
5. Okręg sztunnko-kwidzyński. Leon Czar

liński 6 240 (centrowcy oddali tu na Spahna 
687 głosów.)

6. Okręg susko-lubawski. Dr. R z e p n i k o w- 
ski otrzymał 8,534.

Niepewny.
7. Okręg grudziądzko-brodnicki. Wiktor Ku

le rak i 12 503. Wybory ściślejsze z Siegiem, 
który otrzymał 12 223 głosów. W nich Sieg zwy
ciężył małą większością.

Niepewny.
8. Okręg toruńsko chełmiński. Wybory ści

ślejsze między Janem Brejskim, który otrzy
mał 13 952 a Gra8smannem, który otrzymał 
13 406 Socjaliści otrzymali tu 998 głosów. W wy
borach ściślejszych zwyciężył Polak. Wybory unie
ważniono i zwyciężył Niemiec.

Niepewny.
9. Okręg świecki Juljan Sas-Jaworski, 

7 091. Wybory ściślejsze z wolno konserwatystą 
Holzem, który otrzymał 7 023. W wyborach ści
ślejszych przeszedł małą większością Niemiec.

Niepewny.
10. Okręg chojnicko tucholski. Wybrany Leon 

Czarliński 8 739 głosami
Pewny.

J 11. Okręg człuchowsko-złotowski. Dr. Ko
rni er owaki otrzymał 5194, Odbyły się wybory 
ściślejsze między nim a antysemitą Boeklerem, 
który otrzymał 6 956 głosów. Nadto otrzymali w 

'itym okręgu centrowiec Neumann 2 875 głosów, 
■hakatysta Wagner 2 550 i konserwatysta Hilgen- 
dorf 3 225 głosów. W wyborach ściślejszych zwy
ciężył antysemita, poparty przez — żydów.

Niepewny.
Razem 95,450 głosów polskich.

Na Warmii
padło głosów polskich:

W okręgu olsztyńsko reszelskim na Juljana 
Jaworskiego 3858 i w sąsiednim okręgu 
ostródzko ni Korskim na ks. dr. W ols złe gier a, 
401, razem 4259.

Na pruskiem Mazowszu
padło w okręgu parlamentarnym żądzborsko- 
szczycieńskim 3925 głosów. W tym jednym 
okręgu jpst w stosunku do roku 1898 ubytek 
głosów polskich.



Na Górnym Slązku
oddano na narodowych kandydatów:

1. W okręgu kluczborskim na posiedziciela 
Reskę 393 głosów.

2. W okręgu gliwicko-lublinieckim na J. 
Siemianowskiego 8,370. Ballestrem otrzy
mał 12,851, „dziki“ 2991.

Niepewny.
3. W okręgu bytomsko-tarnowickim na p. 

dra. Stęślickiego 6 854. Ówczesny centro
wiec polski Królik otrzymał 20 145, secesjonista 
centrowy Antess 7 926, socjalista Winter 10258. 
Okręg ten zdobył niedawno p. Napieralski.

Pewny.
4. W okręgu katowicko-zabrskim na Woj

ciecha Korfantego 11670. Odbyły się wy
bory ściślejsze między nim a centrowcem Letochą, 
który otrzymał 19 992. Socjaliści otrzymali około 
10 000 głosów. W wyborach ściślejszych zwy
ciężył Polak p. Korfanty, tak samo po unieważ
nieniu wyboru w wyborach ściślejszych zwyciężył 
Korfanty ogromną większością.

Pewny.
5. W okręgu pszczyńsko rybnickim na Jana 

Kowalczyka 13151. Wybory ściślejsze mię
dzy nim a centrowcem Faltinem, który otrzymał 
10 477. Rozstrzygały tu 3000 głosów, które tu 
16. bm. otrzymał rządowiec. Przeszedł Faltin.

Niepewny.
6. W okręgu kozielsko-wielkostrzeleckim na 

Hanslika 1175.
7. W okręgu raciborskim na dr. Rostka 

2461 głosów.
Razem padło na Górnym Śląsku na kandy

datów ruchu narodowego 41370 głosów.
Oprócz tego padło na Górnym Ślązku na 

polskich centrowców około 40 000 głosów. Na 
Królika padło 20 145, na majora Szmulę 8884, 
na Strzodę 9293, nie wliczamy ich jednak tutaj, 
bo statystyka nasza obejmuje tylko głosy polskie 
oddane na kandydatów Koła polskiego.

Na obczyźnie niemieckiej 
oddano:

W Westfalji i Nadrenji na Józefa 
Chociszewskiego 17 313 głosów, w Berlinie 
i okolicy 2894, oddane na posła Chrzanowskiego.

Razem tedy padło w państwie pruskiem dnia 
16. czerwca 1903. według naszego na źródłach 
oficjalnych opartego obliczenia na kandydatów 
narodowych nie mniej jak

346059 głosów 
narodowo uświadomionych Polaków.

W wyborach r. 1898. liczba ta wynosiła 
według urzędowej statystyki 256 000.

Zatem przyrost głosów polskich wynosił 
sumę przeszło 90 000.

Organizacja wyborcza na Ślązku.
Racibórz, 17. grudnia.

W niedzielę odbyło się w Boguminie na 
Slązku austriackim zebranie wyborcze dla po
wiatu raciborskiego (miejskiego i wiej
skiego), na którem wybrano powiatowy komitet 
wyborczy, składający się z następujących oby
wateli :

1) Dr. Józefa Rostka z Raciborza jako pre
zesa, 2) Cyryla Ratajskiego, adwokata z Raci
borza, jako sekretarza i delegata, 3) Ludwika 
Raczka z Raciborza jako skarbnika, 4) Józefa Pa- 
lędzkiego z Raciborza, 5) Pawła Gotzki z Raci
borza, 6) Teofila Pardygołła ze Starejwsi, 7) Jana 
Psoty z Płoni, 8) Karola Kolebacza z Kraskowa, 
9) Roberta Ligacza z Raciborskiej Kuźni, 10) 
Antoniego Berlika z Tworkowa, 11) Franciszka 
Szczyrby z Uchylska.

Powyższy komitet przedstawił walnemu ze
braniu jako kandydata na posła do parla
mentu niemieckiego w okręgu raciborskim p. Pa
wła G o t z k ę, kierownika Banku ludowego w Ra
ciborzu. Walne zebranie kandydaturę tę-jedno 
głośnie przyjęło.

— Wlec przedwyborczy na powiat 
toruński miejski odbędzie się w Toruniu na 
sali „Muzeum“ w środę 19. b. m. o godzinie 8. 
wieczorem.

Na porządku dziennym: Uzupełnienie ko
mitetu wyborczego.

— Cekcyn w Prusach Zach. W niedzielę 
dnia 23. b. m. odbędzie się w Polskim Cekcynie 
o godzinie 1. po poł. na sali p. F. Chmary wiec 
szkolny.

— Wlec wyborczy odbędzie się w 
w Radzynie w niedzielę 23. b. m. o godz. 12. 
w południe na sali p. Hoffmanna.

. — Zebranie przedwyborcze na
powiat starogardzki odbędzie się w niedzielę dnia 
23 grudnia po obiedzie o godz. 5. na sali u pana 
Budy w Starogardzie.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie wieca. 2)
Ukonstytuowanie biura. 3) Nauka o wyborach 
4) Obór kandydata na posła do parlamentu nie
mieckiego. 5) Wolne wnioski.

Jan Górski,
przewodniczący Komitetu powiatowego 

na powiat starogardzki.

— Gaz. Toruńska pisze:
Komitet wyborczy na powiat kościerski, 

otrzymawszy od posła pana Władysława W o 1 - 
szlegiera wiadomość, że z powodu niedoma
gania na zdrowiu mandat złoży, ułożył listę kan
dydatów, stawiając na pierwszem miejscu p. Jana 
Br ej 8 ki ego. Pan Jan Brejski, zapytany przez 
przewodniczącego komitetu ks. prób. Wróblew
skiego, czy kandydaturę przyjmie, prosił o znie
wolenie p. posła Wolszlegiera do odroczenia rezy
gnacji na czas dogodniejszy. Podobną odpowiedź 
dał p. Jan Brejski tym, którzy się do niego 
zwracali z innych powiatów wymienionego okręgu.

Mimo to nie upiera się p. Jan Brejski przy 
proponowanej sobie kandydaturze w okręga ko- 
ściersko-tczewsko-starogardzkim, lecz pozostawia 
zupełną swobodę nietylko komitetom i wy
borcom, lecz także panu posłowi Wol- 
szlegierowi i napisał do niego w tym sensie. 
Jeżeli p. Władysław Wolszlegier zechce nadal 
posłować, to p. Jan Brejski nie będzie mu wcho
dził w drogę i posłem nie zostanie.

Kandydatury w okręgu chełmińsko-wąbrzezko- 
toruńskim zrzekł się p. Jan Brejski, aby — jak 
się Gaz. Tor. wyraża — ułatwić zwycięstwo 
kandydatowi polskiemu.

Czy p. Jan Brejski razem ze swą Gaz. Tor. 
sądzi, że są naiwni politycy, którzy w taką szla
chetność pobudek p. J. Br. uwierzą?

Walka o naukę religji.
Walka o polską naukę religji 

w dyecezji chełmińskiej.
Z powiatu kartuskiego donoszą do Piel

grzyma, że wiadomość tamtejszego Kreisblattu, 
jakoby w Załężu i Wilanowie wybili Polacy nau
czycielom okna, nie zgadza się z prawdą. Prawdą 
jest tyłko, że okna wybito, nikt jednak powiedzieć 
nie może, że uczynili to Polacy, przeciwnie po
sądzają tu o dokonanie tego burzycieli hakaty- 
stycznych.

Powiatowy inspektor szkolny rozsyła do ro
dziców, których dzieci nie odpowiadają podczas 
niemieckiej nauki religji, listy zawiadamiające, że 
jeżeli dzieci nie zaprzestaną oporu, natenczas za
trzymane będą dwa lata dłużej w szkole.

W Siemianowskiej Hucie dzieci polskie 
z rozkazu rodziców nie odpowiadają na niemie
ckie pytania podczas religji i odmawiają pacierz 
po polsku. Odsiadują za to jako karę codziennie 
godzinę aresztu.

Pracodawcy niemieccy straszą ojców polskich, I 
których dzieci religji po niemiecku uczyć się nie 
chcą, że jeżeli trwać będą w swem postanowieniu, 
natenczas zostaną wydaleni z pracy. Na to 
oświadczyli ojcowie, że wolą pracę utracić, jak 
dzieciom swym kazać uczyć się religji po nie
miecku. I rzeczywiście kilku robotników uraciło 
pracę.

Z Lipinek pod Biskupcem piszą, że tamtejsi 
ojcowie rodzin wysłali petycje, żądające polskiej 
nauki religji. U chałupnika Jana Brodowskiego, 
który petycje pisał i odesłał, zjawił się sołtys 
wraz z żandarmem i wypytywał się, kto namówił 
go do wysłania petycji i zbierania podpisów. Gdy 
jednak p. Brodowski stanowczo oświadczył, że 
sprawą wysłania petycji zajął się sam z swej 
własnej dobrej woli, urzędnicy pruscy uspokoili się 
i odeszli z kwitkiem do domu.

Najprzew. ks. biskupowi dr. Rosentrete- 
rowi przesłały dotąd 509 miejscowości petycje, 
żądające zaprowadzenia polskiego wykładu w 
nauce religji. Zawierają one razem 26,710 pod
pisów.

— Do szkoły w Sobiesierniu, pisze 
Lech, chodzą także dzieci z Grzybowa, Kleparza 
i z Wódek. I one według zakazu naszego rodzi
cielskiego nie uczą się religji po niemiecku. Za 
to rozmaitemi środkami stara się p. nauczyciel 
Buczkowski i p. inspektor Bismark z Witkowa na 
nie wpłynąć, ale nasza wiara trzyma się i chętnie 
wszystko za religję dla Boga cierpi.

Najgorsze jednak, że nasi biedni męczennicy 
cztery razy dziennie wśród zimna i słoty zrobić 
muszą po 4—5 kilometrów, a więc dziennie 20 
kilometrów. Patrząc na to, serce nam się krajało. 
Ale Pan Bóg zesłał nam pomoc; bo oto nasi 
dwaj panowie, Stefan Lutomski z Grzybowa 
i Edward Cegielski z Wódek postanowili tę 
biedną zmarzłą dziatwę naszą ze względów ludz 
kich, chrześcijańskich i zdrowotnych odwozić co 
dzień furmanką w południe na ten sławny areszt 
i od przeszłego poniedziałku kochane dzieci nasze 
jadą wesoło wśród śpiewu na areszt.

Za ten czyn bardzo wdzięczni jesteśmy na
szym panom, a dziatwa nasza za tę szlachetność 
— Boga o błogosławieństwo prosić nie poprze
stanie dla tych szlachetnych domów.

— Śrem. Inspektor szkolny ogłasza, że 
świadectwa wszystkich tych uczni i uczennic, które 
chcą wstąpić do wyższych zakładów naukowych, 
mają być wprzód do niego przesłane wraz z oso
bnym »berychtem“ odnoszącym się do prowadze
nia się odnośnego dziecka.

Gospodarz Józef Wolski z Dziećmierowa zo
stał złożony z urzędu członka dozoru szkolnego, 
za to, że dzieci jego nie odpowiadają w nauce re
ligji po niemiecku.

— Żydowo. Lech pisze: Od poniedziałku 
dostaliśmy tu trzeciego nauczyciela Jest to młody 
człowiek, który na Wielkanoc miał ukończyć semi- 
narjum nauczycielskie, ale z powodu strejku szkol
nego rychlej wypuszczony został.

Sołtys p. Fr. Nowak został złożony z urzędu. 
Na jego miejsce narzucili nam Niemca-protestanta 
Simona.

W środę stawało około 70 ojców z tutejszej 
gminy przed sądem w Gnieźnie za żmudy szkolne. 
Wszyscy zostali skazani na kary z wyjątkiem 
dwóch, u których sprawa odrębnie się przedsta
wiała.

— Ze Szubińskiego piszą do Dzień. 
Kuj.: Jak w innych okolicach, tak i w tutejszej 
stanęli rodzice w obronie wychowania religijnego 
swoich dzieci, zakazując im odpowiadać na nie
mieckie zapytania w religji. Jeszcze przed ferjami 
świętomichalskiemi nie odpowiadano już w szko
łach: wKrólikowie, we Wąsorzu i w Chomętowie. 
Po ferjach zaprzestały odpowiadać — z małymi

wyjątkami — także dzieci w szkole w Strudze 
Ostatkowskiej.

Kiedy perswazje komisarza obwodowego nie 
pomogły, a w końcu i jego groźby, poczęto wy
mierzać kary na rodziców, których dzieci nie od
powiadały w religji po niemiecku. W Zędowie od
jęto sołectwo gospodarzowi Antoniemu Jurkowi, w 
Chomętowie pozbawiono rendantury szkolnej go
spodarza Józefa Ińskiego itd.

Najciekawsze, że oddano kasę szkolną ze 
szkoły katolickiej chomętowskiej rządcy we dworze 
tamże — protestantowi, który nie ma tu żadnej 
własności.

To samo stało się z dozorem szkolnym, z 
którego pousuwano tych rodziców, których dzieci 
zniemczyć przez wykład religji po niemiecku się 
nie chcą.

— Z Kartuzkiego. Ojcom, których 
dzieci strejknją w nauce religji, a którzy pracują 
w lasach królewskich lub na szosach, wypowie
dziano pracę. Donosi o tem Westpr. Volksblatt.

Sprostowanie regencji.
Król, regencja nadsyła nam następujące spro

stowanie :
Königliche Regierung,

Abteilung für Kirchen und Schulwesen.
J. No. 1945/06. H. Gen. St.

Posen, den 12. Dezember 1906.
Die Redakton des Kurjer Poznański ersuchen 

wir auf Grund des § 11. des PressgeBetzes 
folgende Berichtigung in deutscher Sprache auf
zunehmen.

Unwahr ist die Behauptung des Kurjer Po
znański in No. 62. vom 2. Dezember d. Js., dass 
in der Pestalozzischule eine Janina Fibich 
den Schulstreik begonnen habe und zur Strafe 
dafür aus der Klasse 2 a nach 4 b. versetzt wor
den sei. Die Klasse 4 b besucht dagegen die 
Agnes Fibig, die am 17 Oktober d. Js. aus der 
Allerheiligenschule nach der Pestalozzischule um
geschult worden ist.

Sie war schon in der fiüheren Schule aus 
der.Klasse 3 a (nicht aus 2 a) in die 4 b zurück
versetzt worden.

Diese Agnes Fibig ist ein Mädchen, dessen 
sittliches Verhalten so viel zu wünschen übrig 
lässt, dass 8. Z. deswegen das Erziehungs-Zwangs
verfahren gegen sie eingeleitet worden ist. Le
diglich aus Vergnügen am Bösen hat sie ihre 
Mitschülerinnen zum Widerstand in der Religion 
aufgewiegelt. Denn wie — unerschütterlich diese 
verwahrloste Schülerin weiter streikt — ist da
raus zu ersehen, dass sie ihren Widerstand unter 
der Bedingung aufgeben wollte, dass sie wieder 

I nach der 2. Klasse zurückversetzt würde: auch 
hierbei log sie dem Rektor vor, dass sie früher
in dieser Klasse gewesen wäre.

Unwahr ist es ferner, dass der Lehrer dieses 
Mädchen — bei jeder Gelegenheit schlage. Die 
Fibich ist einmal wegen einer nachlässigen Arbeit 
in der Ersatzstunde massvoll bestraft worden, 
und am 1. Dezember d. Js. hat sie, weil sie die 
Ermahnungen des Lehrers mit frechem Lachen 
aufnahm, 6 Schläge auf die Hand erhalten.

Unwahr ist es sodann, dass die Fibich in 
der Klasse zwei Zettel hatte, und auf dem einen 
die Namen der Mitschülerinnen notierte, welche 
sich weigern deutsch zu antworten, auf dem 
anderen die Namen aller deijenigen, welche sich 
dem Streik noch nicht anschlossen.

Deshalb ist es auch unwahr, dass die 
| Lehrerin den einen der Zettel bemerkte, das 

Mädchen dafür schlug und den Zettel zum
Rektor trug.

podp. v. A11 m a n n.
An

die Redaktion des Kurjer Poznański 
Hier.

Powyższe sprostowanie brzmi po polsku:
Nieprawdziwem jest twierdzenie Kur. Pozn. 

w nr. 62. z dnia 2. grudnia r. b. jakoby w szkole

Anatol Krzyżanowski.

Odrodzenie
69)

Powieść współcesna.

(Ciąg dalszy.)
XVI.

—- Więc panowie koniecznie mi narzucacie 
tę niemiłą rolę? — pytała pani Korczyńska, 
zwracając się ku redaktorowi Pochodni 1 młodemu 
Rolickiemu.

— Najśliczniejsza z wojenek — odrzucił za 
nich Jerzy Orecki od wyroku, jaki zapadł w 
tym względzie na ostatniej naszej sesji, niema 
apelacji

— Ale może jest kasacja? I dla tego nie 
do ciebie, lecz do wyższej zwracam się instancji 
— żartowała młoda kobieta. — Redaktorze! — 
ciągnęła z prośbą, kierując śliczne swe oczy ku 
Gluszew8kiemu — niech mnie pan raczy zwolnić 
z przykrej tej misji... Nie znoszę kwest, went i 
carotte‘y, trzech rzeczy natrętnych i niedelikatnych, 
na które w polskim języku niema nawet określe
nia. Nie lubię sięgać do cudzej kieszeni, lub do
tykać grosza publicznego.

— Trudno byłoby złożyć go w godniejsze, 
niż pani, ręce — zapewnił Głuszewski z galante
rią, a szczere, jasne jego oblicze wskazywało, iż 
wyraża naprawdę głębokie swe przekonanie. — 
A że sprawa jest nader pilna, obywatelska i ma 
dla ogółu, a nawet dla naszych uczuć narodo- 
wych pierwszorzędne znaczenie nie wątpię więc, 
że, wziąwszy ją do serca, nie zechce nam pani 
odmówić.

— A czy nie moźnaby osobistej interwencji 
zastąpić ogłoszeniem składek w Pochodni? Te 
kwesty to taka broń szablonowa, zużyta, a prze- 
dewszystkiem.. drażliwa.

— Oho, wujeneezka-mimoza boi się, aby jej

kto niechętnem słowem lub spojrzeniem nie do
tknął — żartował młody Orecki.

— Panie Jerzy, proszę cioci nie dokuczać 
— broniła z groźną minką Zosia Prędowska, 
rozpromieniona, prześliczna, cała w oczach i w 
sile spojrzenia skoncentrowana.

Uśmiechnęli się do siebie i zatonęli we wła
snych źrenicach, aż dziewczę spłoszone skryło 
iskrzące swe szafiry pod frędzlę rzęs ciemnych.

Nie widzieli się tak dawno, a spotkali tu zu
pełnie niespodzianie. Jerzy promieniał. Wielkie, 
czarce jego oczy nabrały miękkiego, marzyciel 
skiego blasku. Od Zosi bił czar wiosny i radość 
życia. W różowym salonie pani Korczyńskiej aż 
jaśniej było od uroku tej cudnej młodości, która, 
chłonąc w siebie najwyższe upojenie, jakie istnie
nie dać może, blaski od nidgo zaczerpnięte, rzu
cała bezwiednie dokoła.

Łagodne, myślące oczy Rolicza śledziły grę 
tę ze skupioną uwagą.

Głuszewski w rozmowie z panią Korczyńską 
upierał się tymczasem przy swojem.

— Rzecz prosta — mówił — że Pochodnia 
zamieści bardzo gorący artykuł redakcyjny o 
nędzy wśród pozbawionych pracy robotników i o 
świeżo zorganizowanym komitecie robót publi
cznych, oraz, że własną ofiarą otworzy listę skła
dek na te cele. Odezwa nasza jednak, choćby 
krwią serdeczną pisana, choćby ognistemi wyryta 
głoskami, przemówi jedynie do szerokich mas 
sfery średniozamożnej. Te złote serca, te prawe 
dzieci Warszawy, przyniosą nam zawsze grosz 
swój, choćby ostatni . .. Czy pomnik dla 
wieszcza narodu, czy jubileusz ulubionego pi
sarza, czy niedola wpisów lub wieża na Jasnej 
Górze, u stóp Królowej Polskiej, grosz ich wdowi 
na wszystko wystarczy. I teraz więc sami zubo
żeni opodatkują się co żywo dla biedniejszych 
współbraci.

— A zatem kwestja rozstrzygnięta.
— Nie, pani! Grzech bowiem w chwili 

takiej wyzyskiwać ludzi pracy, a pozostawić w

spokoju ludzi bogatych. Ci zaś ani na płomienną 
odezwę Pochodni, ani na krzyk nędzy, ani na 
widmo głodu, grożące pozbawionym pracy, żadnej 
nie zwrócą uwagi. Dla nich trzeba innego przy
musu, innej podniety. Gdy jednak do filistra 
takiego zajedzie eleganckim powozem piękna, a 
ogólnie znana i czczona kobieta, gdy wie, że dany 
jej dar pójdzie pod ocenę ludzi własnej jego 
sfery, wtedy gotów przypomnieć sobie hojne dary, 
składane na upamiętnienie wstąpienia na tron 
cesarza Wszechrosji i, otworzywszy szkatułę, zde
cyduje się i naszym głodnym udzielić cokolwiek. 
Naturalnie, nie narzucamy pani całego miasta, 
do misji tej bowiem uprosimy damy w każdej 
dzielnicy. Pani raczy wybrać sobie te sfery i te 
domy, w których, według własnego mniemania, 
na najlepsze może liczyć rezultaty.

— Tak brutalnie kołatać w interesie do 
drzwi cudzych — zawahała się jeszcze.

— Jestem pewny, iż ci, których progi pani 
przestąpi, bytność jej za zaszczyt będą sobie owa- 
żali. Czyż zresztą pani Marcelina Korczyńska nie 
trudniejsze w imię dobra publicznego dodejmo- 
wała już misje?

Mówił szczerze i poważnie, bez cienia zdaw
kowej grzeozncści lub pochlebstwa.

Przekonało ją to wreszcie. W dużych, ślicz
nych oczach i na białem, z żywego, krwią tęt
niącego alabastru, wykutem czole, nad którem 
piętrzyła się puszysta aureola włosów ciemnych, 
osiadła chmurka namysłu, poczem, powiódłszy 
wzrokiem po salonie, młoda kobieta zdecydowała 
się ostatecznie.

— Niechże się spełni wola redaktora. Po- 
jadę jutro, ale biorę Zosię z sobą dla dodania 
sobie otuchy i odwagi.

— Cudna wiosna i godne jej, świadome 
mocy swej lato; głodni więc pozyskają plon ob
fity — przyznał z galanterią tym razem Roch 
Głuszewski, całując na znak podzięki rękę gospo
dyni domu.

Zosia z radości uderzyła w dłonie.

— Ach, jak to ślicznie! Tyle ludzi poznam.. 
Jakaś ty dobra, ciociu!

— O, święte Dzieciństwo! Przepraszam, 
chciałam powiedzieć: O, święta Młodości!... — 
zaśmiała się pani Marcelina.

— Urokiem twym — uzupełnił Rolicki — 
jest bezmiar dobrej woli, niesionej światu. Cza
rem — samorzutna szczerość, której później wy
zbywamy się wszyscy.

Dziewczę zażenowane okryło się zorzą ru
mieńca aż pod skroń białą, błękitnemi poznaczoną 
żyłkami. Widząc jednak dokoła życzliwe, uśmie
chnięte twarze, Zosia odzyskała śmiałość, a pusz
czy sto jej lica naturalną swą, do płatka róży stu- 
listnej zbliżoną barwę.

— Ciociu, musimy mieć delegata i męską 
opiekę, więc chyba pan Jerzy pojedzie z nami?

Pani Marcelina uśmiechnęła się pobłażliwie.
— Interesów pieniężnych, szczególniej, gdy 

chodzi o grosz publiczny, Zosiu, nie załatwia się 
w rodzinie. „Ciocia", któraby w towarzystwie 
dwojga siostrzeńców zbierała dyskrecjonalnie skład
ki publiczne, musiałaby się narazić na drażliwe 
komentarze, dotyczące naiwności jej, lub — złej 
wiary.

Panowie ehcieli zaprzeczyć.
— To ludzkie i logiczne — zapewniła. — 

Dlatego też, niech mi wolno będzie prosić pana 
Rolickłego, aby, jako inicjator całego projektu, 
zechciał wziąć udział w tej wycieczce i być za
razem naszym skarbnikiem.

— Z ¡całą przyjemnością — przyznał Ta
deusz Rolicz, kłaniając się na znak zgody.

— Tobie, Zochno, przypadnie w udziale za
pisywanie ścisłe składek, których lista zostanie 
nazajutrz ogłoszona w pochodni.

— Dziękuję, kuzyneczko za dobre serce, ale 
wypędzono mnie, dano mi dymisję — skarżył się 
żałośnie Jerzy, pokrywając żartem własne rozcza
rowanie i zasmuconą minkę dziewczęcia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Ambulatorium
dlajleczenia światłem, wodą i^elektrycz- 

—............. nością
otwarte corocznie od 1. października do 1. maja.

2)t. Janta-^olezyAski
ul. Wiktorji nr. 1.

Bon Na gwiazdkę Gratis

La
•

za nadesłaniem niniejszego bonu 
otrzyma 1-szy tom Biblioteki 
Poetów Polskich, opr. w płótno 
(cena 1,75). Kto zaabonuje i nadeśle 
przedpłatę na 2 tomy = 3 m. 50 fen.

Nr.

Księgarnia Wydawnicza Polska
Berlin N. 24. Linienstr. 134.

dwu« i trzy« 
skibowe,

patentu Schütz & Bethke, najnowszej konstr.
Każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż 

w razie potrzeby można go użyć jako dwu- lub trzy- 
skibowy. Dotychczas sprzedałem ich około 3700, 
co najlepszem jest poleceniem.

Patentowany pług „Fenix“
piętrowy samochód do głębokiej órki.
Bardzo rozpowszechniony, zaleca sie, lekkim 

chodem i szybkim a łatwym sposobem usta
wienia głębokości órki.
Główny reprezentant na W. Ks. Poznańskie.

Cukiernia 
Warszawska istniejąca 

od 1891 roku.

Poznań, ulica Podgórna 4, Poznań
Edward’Hy że wic z
Wystawa

gwiazdkowa
poleca

Adres do listów:
A. Bryliński 

Poznań — Posen. A. Bryliński.
Poznań, Rycerska nr. llh.

Adr. do telegr. 
A. Bryliński. 

Posen.

Telefon nr. 69.

Skład machin i narzędzi rolniczych
krajowego i zagranicznego wyrobu.

Części zapasowe do pługów 1 pracownia do napraw.

WIkraju polskim w zaborze praskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
(narzędzi
dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. 1 SZtllkfltOFOW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Chełmikowski, Poznań (Posen.)

Ha pierniki wysoki rabat !

Wystawa gwiazdkowa 5
Polecam

niebywały wybór pierników toruńsk., Markie
wicza, Hildebranda, norymberg., akwizgr. i. t. 
d. Bomby lig., marcepany, biszkopty i cze
kolady na drzewko. Daktyle figi, rodzenki na 
gał., migdały w łup., ananasy, winogrona, po
marańcze, mandarynki, jabłka tyrolskie i ame
rykańskie. Wielki wybór rozmaitych przed

miotów na prezenta gwiazdkowe.
orzechy duże, małe 
ameryk. i kokosowe.

Do kuchni: cykatę, migdały, rodzenki, wani
lią i wszelkie korzenie.

Jarzyny i owoce kompotowe
w puszkach i słojkacb, największy wybór jaki 

, ___ być może. . ",
Kawior astrach. 1 pasztety slrasb. 

Znakomite wina, koniaki, rum, arak, 
esencje punczowe, wódki 1 ¡llkwory,

Na wilją żywe karpie, szczupaki, sendacze, ło
soś i t. d.

O wczesne zlecenia uprasza
W. HIEDBflLSKI, Poznań

uli. Rycerska 2., przy pl. Wilh. Telef. 1393.
S .kład delikatesów, tow. kolonlaln., win 

owoców polud., dziczyzny i ryb.
UgF“ Winiarnia

Kasa oszczędności
ganku Rolniczo -?rzemystowego

Kwlleckl Potocki l Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 (1 pól proc, wedle

—------------------------- - umowy --------------------------------

WWÄwwfi
w

w wielkim wyborze, Toruńskie i własnego wyrobu, nie ustępujące 
» axnaku zamiejscowym.

Cukierki no drzewko bardzo snąaezne. 
JKareepaniki i marcepany nikach stosowne na podarki 

gwiazdkowe.
Upraszam o łaskawe wczesne zamówienia na makowce, babki, placki 

i innego rodzaju pieczywo, ręcząc słow’em za dobroć czystego masła.

ft
ft
ft
ft
ft
ft
ft
ft
ft
ft
ft
ft
ft
ft
ft

?erfumy
mydła

jako wszelkie:

przybory
toaletowe

na podarki
poleca

Nowa-Drogerja
wł. K. Chmielewski

Poznań, ul. Wrocławska 38. 
Uprasza się zwiedzić

wystawę gwiazdkową.

Ud.PATENTY,
uskutecznia 

szybko i tanio
Biuro patentowe

Knop & Himer,
Poznań, Strzelecka ul. 2. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

B. Szulczewski,
Poznań, ul. Wilhelmowska 11.

Magazyn porcelany, fajansów, szkła. 
Lampy naftowe, gazowe, elektryczne. 

= Oświetlenie żarowe. =
Zastawy. Wazony. Kryształy.
Wielki wybór podarków gwiazdkowych.

Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 
===== znacznie zniżonych cenach. -.... ...... .

Hurtownie! Detalicznie!

Przybory do przybrania chojenki
jako to :

kulki szklane, sople, refleksy, lametę, łańcuchy z lamety, 
atrapy z waty, szkła 1 metalu, wierzchołki szklane 1 lametowe,

świece magnetyczne
llchtarzykl, druciki, śnieg ashestowy, kwiaty brylantowe, żłóbki, 

aniołki,
wszystko w wielkim wyborze po znanych tanich cenach poleca

Centralna Drogerja
J. Czepczyński

Poznaó, Stary Rynek nr. 8. — Telefon nr. 238.

Detalicznie!

hálele polskie papierosy Stella!!
10 szt.
10 „

wszędzie do nabycia

15 fen. 
20

Z dniem 1. stycznia 1907. r. przenoszę moją dłu
goletnią praktykę jako

pedagog muzyki
===== z Bydgoszczy do Poznania :

ulica Bismarka nr. 9.
Sianisł. Ogurkowski

dyrektor muzyki
i członek komisji egzaminacyjnej Berlińskiego towarzy

stwa muzyczno-pedagogicznego na prowincją 
Poznańską.

Na gwiazdkę!
Papiery listowe w najrozmaitszych ga
tunkach wyrobu jedynej polskiej fabryki

S. N. Niemojowskiego
ze Lwowa

są do nabycia we wszystkich lepszych handlach 
papieru w Poznaniu i innych miastach Księstwa.

flagazyn mebli
J. Krąkowski

mistrz stolarski
Poznań, ul. Podgórna 8.

poleca Szanownej Publiczności

meble
w wielkim wyborzą 

i meble wykonane w-o własnej
pracowni.

Kompletne wyprawy jak 1 
pojedyncze sztuki, oraz me
ble wyściełane, marmury 1 
lustra po najtańszych ce

Odsprzedającym rabat! Destylacjom i hurtownikom nadzwyczajny rabat!

Najlepsze marki światowe
poleca wielka fabryka

yrawdziwe
B. Kasprowicza

Nastójkę z owocami 
Nalewajkl z owocami
Opatówkę na szampańskim kon. 
Nalewajkl krystalizowane
Bojar krystalizowany 
Podkomorzankę
Złotą wodę

i 120 Innych sławnych gatunków
od najtańszych cen.

Gorzelnia koniaków
polec»

11 gatunków koniaku
Keniaki w smaku i o charakterze:

Cognac O Bois petit Bois 
Bon Bois flne Bois Borderies 

filie Borderies Champagne 
petit Champagne flne Champagne 

grandę Champagne
od 1,50 do 8,00 markę za butelkę.

gerlin 
Gniezno 
Kamburg

Tabryka bezalkoholowych napoi
poleca znane

Manru, Azę i Drużbę.
Podczas chłodnej i zimnej pory

pije się

Nanru-grok.flzę-grokiDruźbę-grok
Dla ludu napój weselny

pod nazwą:

„Sąsiada“.
Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m.b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

(Dodatek)



Dodatek do 75. numeru Kuriera Poznańskiego.
Poznań, środa dnia 19. grudnia 1906.

Pestalozziego Janina Fibich była rozpo 
częła strejk szkolny i za karę została pizenieBiocą 
z klasy 2 a do 4 b. Do klasy 4 b uczęszcza na
tomiast Angnieszka Ftbig, którą 17. października 
r. b. ze szkoły Wszystkich Świętych przesiedlono 
do szkoły Pestalozziego. Już w dawniejszej 
szkole przesiedlono ją z klasy 3 a (nie z 2 a) 
do 4 b.

Ta Agnieszka Fibig jest dziewczęciem, któ
rego moralne prowadzenie się pozostawia tyle do 
życzenia, że swego czasu wytoczono przeciwko 
niej sprawę o przymusowe wychowanie. Jedyne 
z rozkoszowania się w złem podburzyła ona 
swoje koleżanki do oporu w religji. Gdyż, jak 
„niewzruszenie“ ta zaniedbana uczennica w dal
szym ciągu strejkuje, wynika stąd, że chciała za
niechać oporu swego pod warunkiem, iż znowu 
przes>edloną zostanie do 2. klasy. I przy tem 
znów» •kłamała rektora, że już dawniej była w 
tej klasie.

Nieprawdą jest dalej, że rektor bije dziewczę 
to przy lada sposobności. Fibigównę ukarano raz 
umiarkowanie z powodu niedbałej pracy w godzi
nie uzupełniającej, a dnia 1. grudnia r. b otrzy
mała 6 uderzeń na rękę, p< niewaź napomnienia 
nauczyciela przyjęła z bezczelnym śmiechem.

Nieprawdą jest dalej, że Fibigówna miała w 
klasie 2 karteczki i na jednej spisywała nazwiska 
uczennie, które wzbraniały się odpowiadać po 
niemiecku, a na drugiej nazwiska wszystkich 
tych, które się do strejku jeszcze nie przyłą
czyły.

Dla tego również nieprawdziwem jest, że 
nauczycielka jednę z karteczek spostrzegła, że 
obiła dziewczę za to, a karteczkę zaniosła ra- 
ktorowi.

Z zaboru rosyjskiego.
Rozwiązanie „Spójni“.

W prasie warszawskiej ukazał się następu
jący komunikat: Zarząd „Spójni Narodowej“ komu
nikuje, iż wobec koncentracji stronnictw polity
cznych na gruncie narodowym stojących, a więc 
urzeczywistnienia głównej i zasadniczej myśli, dla 
której Spójnia przy wyborach do pierwszej Dumy 
pracowała, zebranie członków Spójni w dniu 14. 
grudnia r. b. postanowiło jednomyślnie stronni
ctwo rozwiązać.

Stronnictwo to składało się z garstki ludzi 
o przekonaniach narodewych, zbliżonych do naro
dowej demokracji, ale odrzucających organizację 
partyjną i partyjną metodę działania Nieliczna ta 
grupa bezpartyjnych narodowców nie wywierała 
nigdy bezpośredniego wpływu na społeczeństwo, 
natomiast przez pewien czas dawała wyraz poglą
dom swym na łamach wpływowej Gaz. Polskiej.

Położenie w Rosji.

Październikowcy i kadeci.
Moskwa, 18. grudnia. (T. B. W.) Odbyło

się tu zebranie październikowców, na którem 
wśród ogólnego oburzenia podał Beljajew do 
wiadomości, że pewne zebranie kadetów przyjęło 
wiadomość o zamachu na admirała Dubassowa 
z wielkim aplauzem. Na wniosek Beliajewa wyra
ziło zgromadzenie październikowców jednogłośnie 
bezwzględne potępienie podobnych zbrodni.

Drobne wiadomości.
— W Moskwie odkryła poluja w dzielnicy 

basmanowskiej wielbi tajny skład broni, 7 bomb 
i pud dynamitu. Aresztowano 30 członków re
wolucyjnej organizacji bojowej.

— Wyr ok za zamach na Dubassowa. 
Sąd wojenny połowy skazał dwóch sprawców nie 
udanego zamachu na admirała Dubassowa na 
śmierć przez powieszenie. Wyrok wykonano w ten 
sam dzień.

Wiadomości polityczne.
Sprawa brunświcka.

Bmnświk, 17. grudnia. W sprawie na
stępstwa na tron brunświcki, która ciągnie się już 
od dłuższego czasu, nastąpił stanowczy zwrot. 
Jak wiadomo do tronu ma niezaprzeczone prawo 
rędzina Comberlandów, ale na przeszkodzie stały 
pretensje domu tego do dawnego królestwa Ha
noweru, zabranego w roku 1866. przez państwo 
pruskie. Prusy więc zaraz z góry oświadczyły, 
że Comberlandów nigdy do tronu brunświckiego 
nie dopuszczą. Sejm brunświcki natomiast uznał 
w zasadzie i teraz jeszcze prawa Cumberlandów 
do Brunświku i oświadczył gotowość powołania 
młodego księcia Ernesta Augusta na tron, ale 
stawił warunek, aby ojciec jego, jako głowa do
mu kumberlandzkiego, w przeciągu 3 miesięcy się 
zdeklaro" ał, czy wszyscy agnaci książęcego domu 
zrezygiują z praw do Hanoweru lub nie.

Teraz, nim jeszcze 3 miesiące minęły, wydał 
książę kumberlandzki obszerny manifest, w któ
rym stanowczo z oświadcza, że Hanoweru zre
zygnować nie może, dodając jednak, że 
tylko na legalnej i konstytucyjnej drodze prawa 
te będzie się starał urzeczywistnić. Książę oświad
cza gotowość oddania rozstrzygnięcia tej sprawy 
sądowi Rzeszy, jako sądowi rozjemczemu.

Należy jednak wątpić, czy propozycja ta zo
stanie przyjętą. Prusy stanowczo się temu sprze
ciwią, a w Niemczech nie prawo, lecz siła panuje.

Z walki kulturnej we Franeji.
Paryż, 16. stycznia. (T. B. W.) Z okazji 

opuszczania pałacu arcybiskupiego [rzez kardy
nała Richarda odbyło się dziś po południu 
uroczyste nabożeństwo w kościele St François 
Xawier. Koadjutor arcybiskupa Mgr Ameite miat 
przemowę, w której dziękował wiernym za mani
festację na rzecz Kościoła i wezwał wszystkich do 
obrony Kościoła, ponieważ w sercu prawdziwego 
katolika nie można oddzielć ojczyzry od religji. 
Po nabożeństwie udał się Amette w otoczeniu 
około 500 ludâ do swego mieszkania Około 100 
08cb urządziło demonstrację przed gmachem par
lamentu, zostali jednakże wkrótce rozpędzi pi przez 
policję. Czternaście osób aresztowano, ale wy 
puszczono je po krótkim czasie na wolność.

Przed pałacem arcybiskupim już od rana 
czekało przeszło 100 osób, między niemi księża, 
posłowie, senatorzy i radcy municypalni na wyj
ście kardynała z gmachu arcybiskupiego. Kardy- 
hał opuścił pałac w towarzystwie koadjutora Msgr. 
Amette i generalnych wikarjuszy i otoczony tłumem 
ludzi udał się powozem do mieszkania posła De
nys Cochin. Kilku młodych ludzi wyprzęgło konie 
i sami zaciągnęli powóz do nowej siedziby, gdzie 
p. Denys Cochin (osobiście przyjął kardynała. — 
Rzesza ludu towarzyszącego arcybiskupowi wzro
sła do 3 tysięcy osób.

W parlamencie rozpoczną się niebawem obra
dy nad nowym projektem prawnym wniesionym 
przez rząd, celem ostatecznego uregulowania całej 
sprawy kościelnej W kołach parlamentarnych 
krąży wersja, że grupy konserwatywne nie wezmą 
udziału w obradach nad tym projektem i ograni 
czą się Jdo oświadczenia z trybuny, że uczestni
czenie w obradach nad taką ustawą uważają za 
niezgodne z sumieniem swem katolickiem.

Reforma wyborcza w Austrji.
Wiedeń, 18. grudnia. (T. B. W.) ^Komisja 

izby panów dla reformy wyborczej ukończyła już 
swoje obrady i złożyła reforat w którym zazna
cza, źe większość komisji okazała dużo poświęce
nia nie odrzucając reformy wyborczej wogóle, źe 
jednak widząc niebezpieczeństwo w razie przyjęcia 
projektu w niezmienionej postaci, uchwaliła system 
pluralny. Oświadczenie rządu w sprawie ustalenia 
członków izby panów wita komisja ze zadowole
niem, ale obstaje przy zdaniu, że kwestję tę na
leży uregulować w osobnej ustawie, a nie w zwią
zku z reformą wyborczą.

Mimo tego opozycyjnego stanowiska komisji 
należy przypuszczać, źe w plenum uda się rzą
dowi przeprowadzić reformę, która tyle pracy i 
trudów kosztowała.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 18. grudnia. (T. B. W.) Izba 

lordów obradowała wczoraj nad odesłaną z powro
tem przez izbę posłów ustawą szkolną. Markiz 
Landsdowne gani ostro izbę niższą, że projekt w 
zmienionej przez izbę lordów formie en bloc od
rzuciła i wzywa rząd, aby stanowczo oświadczył, 
jakie zamierza poczynić ustępstwa, aby ustawę 
uratować. Prezes tajnej rad earl of Grève broni 
stanowiska rządu i oświadcza, że rząd gotów jest 
do ustępstw, które podał już minister oświaty 
Birell. Obrady odroczono do następnego posie
dzenia.

Z wiadomości powyższej wynika, że zatarg 
między liberalną izbą niższą, a konserwatywną 
izbą panów o ustawę szkolną, przedewszystkiem 
w kwestji nauki religji załatwiony zostanie pra
wdopodobnie na drodze kompromisowej. Wobec 
ogromnej większości narodu, która przy ostatnich 
wyborach oświadczyła się za polityką liberalną, 
nie będzie zapewne izba lordów przeciągała struny 
i zgodzi się z pewnemi modyfikacjami na propo
nowany przez rząd kompromis.

Echa rozruchów w Portsmonth.
Londyn, 17. grudnia. (T. B. W.) Rada 

admiralicji poddała rewizji rozprawy sądowe doty
czące zaburzeń marynarzy w Portsmouth i przy
szła do przekonania, że pierwsze zaburzenia po
wstały bez przygotowania bezpośrednio pod wpły
wem niestósownego rozkazu klęczenia. Natomiast 
druga rewolta z dnia 5. grudnia miała poważniej
szy charakter i władze na tym punkcie nie oka
zały dostatecznej sprężystości. Komandor Stopford 
otrzymał dymisję, tak samo dwóch innych ofice
rów. Głównemu prowodyrowi zmniejszono karę 
z 5 na 3 lata więzienia.

Z Maroko.
Tanger, 17. grudnia. (T. B. W.) Z pe

wnego źródła donoszą, że Mahomed el Torres 
wezwał ministra wojny, stojącego na czele wojsk 
sułtańskich, aby się nie zbliżał do Tangeru, po
nieważ pojawienie się wojska marokańskiego wobec 
obcych statków wojennych mogłoby wywołać roz
ruchy. Na razie panuje w Tangerze spokój.

Nasze sprawy.
— Swój do swego! Piszą nam z 

liasta:
Przy nadchodzącej gwiazdce nie zawadzi przy 

omnieć społeczeństwu naszemu już utarte wpra
wdzie, lecz niestety nie zawsze jeszcze praktyko- 
ane hasło Swój do swego! W kupiectwie chwała 
logu już dużo się pod tym względem naprawiło, 
ak że dziś chyba tylko nieuświadomione jednostki 
upoją od innowiercy.

W przemyśle jednakże, a mianowicie w bu 
owmctwie, które stosunkowo wielkiemi operuje 
apitałami. dużo się pod tym względem jeszcze 
'rzeszy. Na dowód mógłbym podać kilka firm, 
irzedsiębiorców budowniczych także i prywatnych 
iosiedzicieli, którzy w wielkiej części posługują się 
liemieckimi lub żydowskimi dostawcami, rzemieśl- 
likami i wykonawcami budowli, przy regulowaniu

zaś hypotek lub też zabezpieczeń pomijają Pola
ków zastępców z zasady, tłumacząc się naiwnie, 
że banki te lub towarzystwa zabezpieczeń i tak 
w żydow9ko-niemieckim spoczywają ręku.

Smutna to niestety prawda, lecz prędzej też 
lepiej nie będzie, dopóki pod każdym względem 
nie będziemy swoich i tylko swoich popierali, 
choćby przy najdrobniejszej, a tu tak ważnej spra
wie. Nie wystarcza też tylko popieranie polskiego 
zastępcy, lecz zalecałoby się zarazem domagania 
eię polskich przepisów, polis i kontraktów, boć to 
towarzystwa prywatne.

Niechcialbym też na razie żadnych wymie
niać nazwisk, hcz wypada mi zaznaczyć choć je
den przykład zbyt podpadający pewnego p. restau
ratora, starego obywatela pohkiego na Wildzie, 
który się nie powstydził cale kierownictwo budo
wli swej nowej oddać hakatyście i wierzy w niego 
jak w bóżka. Nic więc dziwnego, że wrogowie 
nasi wzrastają coraz więcej w potęgę i w dumę, 
lekceważąc nas tem samem, źe im się oddajeroy 
w opiekę lub też popieramy ich byt materjalny, 
mając własnej biedy i niedoli za wiele.

Sprawa usamodzielnienia się.
Z kół kupieckich otrzymujemy następujące 

pismo:
W nr. 13. Przeglądu Kupieckiego ukazał się 

artykuł „o nowych formach usamodzielniania się“. 
Na wstępie tegoż artykułu znajdujemy stereoty
powe zdania ,,o wszechstronnem wykształceniu 
fachowem. o zdobyciu sobie nieskazitelnej opioji“ 
itd., a potem zupełnie coś nowego, a mianow e, 
źe pomocnik handlowy może się dziś usamodziel 
nić bez pieniędzy. Autor podaje 2 formy 
„usamodzielnienia się“, z których jednę nazywa 
mniej dobrą. Pozwolę sobie przytoczyć jednę 
formę i to, według zdania autora tę najkorzy
stniejszą :

Ki!ka dużych, poważnych firm (5 lub 6) 
z rozmaitych gałęzi kupiectwa jednoczy się 
i etabluje rutynowanych, dzielnych młodych 
ludzi. Włożą cni naturalnie w interes ten od
powiedni kapitał i zobowięzują nowo etablowa- 
nego kupca, aby wszystkie potrzebne towary, 
które oDi posiadają, tylko od nich sprowadzał. 
Jest to zdrowa i dla obu cz ści donośna spe
kulacja. Młody przedsiębiorca może zdolności 
swe we wysokiej mierze rozwinąć, a dostawcy 
zyskują dobrego i wiernego odbiorcę. A po
nieważ ci właściwi „założyciele (fandatorzy) 
interesu tego“ posiadają swego kapitała dosyć, 
przeto zadowolą się skromnym procentem, a 
główną wagę kładą na to,-.. 2» ysjcali dobre 
źródło zbytu Ula towaru swego. ‘ '

We większej liczbie podobnych wypadków 
nowo etablowany kupiec bardzo korzystnie na 
tem wychodzi, ponieważ wspierające go firmy, 
które nie tylko kapitałem, lecz i towarem w 
przedsiębiorstwie tym interesowane są, nietylko 
towary potrzebne, po ile możności jak najko 
rzystniejszycb warunkach jemu dostawią, lecz 
nawet pod każdym innym względem dołożą 
starań, aby interes jego rozkrzewić. A właśnie 
na tem polega dalszy korzystny rozwój mło 
dego przedsiębiorstwa, gdyż w dobrym zakupie 
spoczywa dusza całego interesu. Jeżeli więc 
podobne usamodzielnienie we właścr ej tormie 
nastąpiło i dobrze jest zorganizowanem, a na 
czele interesu odpowiednia stoi siła, natenczas 
może przedsiębiorstwo takie liczyć na wszelkie 
powodzenie. Jakikolwiek podział zysków z fir
mami, które się przyczyniły do złożenia inte
resu, w tych wypadkach nie istnieje, gdyż zysk 
ich składa się z procentu z włożonego kapitału 
i z dostawy towaru.

Dlaczego „5 lub 6 poważnych firm“?
Mówmy jasno i bez ogródki.
Przypuśćmy, źe żyd niemogący już dziś 

wobec głoszonego hasła „swój do swego“ robić 
tak dobrych interesów, jak dawniej, obejrzy się 
za człowiekiem, któregoby chciał zmyć jako swoje 
narzędzie. Otóż zakłada interes na swój koszt, 
zawiera z owym kupcem umowę, przyznaje mu 
pewien procent z czystego zysku, dając mu pen
sję, jak każdemu innemu pomocnikowi handlowe
mu. Za ten procent przyznany i może za wyż
szą pensyę daje ów kupiec własną firmę, zapisuje 
ją do regestru handlowego, prowadzi interes tak, 
jakby interes miał na własny rachunek — to 
wszystko da się z łatwością przeprowadzić — no 
i sprawa załatwiona. Kupiec założył interes; do 
gazet podaje szumne anonsy, „obowiązkiem roda
ków jest popierać swego. Grzech narodowy po
pełnia, kto me kieruje się hasłem „swój do 
swego" i i. d.“; a publiczność w najlepszej wierze 
załatwia interesa z owym młodym kupcem, cie
sząc się, że rodacy go tak licznie i życzliwie 
wspierają.

Piękna to komedja! Taki podsunięty kupiec 
odgrywa taką samą rolę, jaką odgrywają ci wszys
cy aganci uprawiający szacherkę ziemią, których 
się piętnuje jako indywidua najgorszego rodzajn. 
Ow kupiec świadomie oszukuje, społeczeństwo 
wprowadza w błąd klientelę, a jest jeszcze niebez
pieczniejszym od kurczy cieli ziemi ojczystej, bo 
takich łatwo odnaleść, podczas gdy kupcowi tru- 
dnoby można udowodnić jego niecny proceder, bo 
w danym razie może mieć swoją firmę zapisaną 
w regestrze handlowym, a książki tak samoby ni
czego nie wykazały.

Jestto ogromne niebezpieczeństwo, przeć 
którem należy wszystkich zawczasu ostrzegać, a 
nie nazywać tego „nową formą usamo
dzielniania się“. Piękna mi zresztą samo
dzielność być skazanym na jedno; i te samo 
źródło zak»pna, gdzie się z góry ceny wyznacza, 
a mnie nie wolno się upomnieć o zniżkę; czy 
może być mowa o samodzielności, jeżeli olbrzy
mią część zysku oddać muszą itd., a wreszsie, co 
najgorsza, jeżeli frymarkę uprawiam swojem na

zwiskiem, oszukując społeczeństwo, aj wysłogując 
się żydowi.

W końcu tego ciekawego artykułu zaznacza 
autor, że w każdym z wymienionych wypadków 
młody kupiec właściwie powiedzieć nie może „eta- 
blowałem się“, lecz „etablowano mnie“, ale w 
gruncie rzeczy i to na jedno wychodzi. Upra
gniona samodzielność — chociaż z początku może 
cokolwiek we formie ograniczona — jest osią
gnięta.

Tak lekkomyślne traktowanie sprawy, która się 
objawia w zwrocie „ale w gruncie rzeczy i to na 
jedno wychodzi“, zasługuje na napiętnowanie tem 
więcej, źe traktuje ją pismo kupieckie mające dać 
dyrektywę naszemu przyszłemu kupiectwu Gdyby 
się w uasze kupiectwo miały zakraść podobne 
pojmowania, musiałoby społeczeństwo zawczasu się 
zabrać do rozciągnięcia jak najenergiczniejszej kon
troli, aby módz plewy od ziarna rozróżnić.

Tak daleko nadesłany nam artykuł. Oburza
nie się autora na składy żydowskie podszywające 
się pod firmę polską jest słuszne, ale apostrofa 
do Przeglądu Kupjeckiego zgoła niezrozumiałą. 
W całym artykule Przeglądu nie wspomniano bo
wiem ani słówkiem o tem, że do usamodzielnie
nia się kupców naszych dopomagać mają firmy 
żydowskie lub niemieckie, lecz oczywiście miano 
na myśli tylko kapitalistycznie silne przedsiębior
stwa polskie.

Iście pruskie gałganstwo polityczne
popełniła znów prasa hakatystyczna S c h 1 e s. 
Z tg. a za nią Pos. Tagebl., podały sensacyjny 
publiczny „akt oskarżenia“, w którym jakiś rycerz 
z pod ciemnej gwiazdy z Zurychu wykazuje — 
czarne na białem — że strejk szkolny zainic
jowany i spokojnemu i zadowolonemu^ ludowi 
gwałtem narzucony został przez Ligę Naro
dową. Strejk miano pierwotnie wnieść na grunt 
szkół gimnazjalnych, ponieważ jednakowoż tylko 
500 gimnazjastów za nim się oświadczyło, prze
niesiono go na grunt szkół ludowych. Tego ro
dzaju kłamstwami usiłuje prasa hakatystyczna 
„zdyskredytować“ strejk szkolny w oczach społe
czeństwa niemieckiego.

Posługuje się przytem tak brudnymi środ
kami, jak „opisem“ zebrań i „streszczaniem“ mów 
na owych zebraniach rzekomo wygłaszanych, a 
w rzeczywistości od początku do końca skompono
wanych przez politycznego fałszerza — nawet w 
sposób nieumiejętny, zdradzający robotę na 
pierwszy rzut oka. Na taką polityczną podłość 
odpowie społeczeństwo polskie pogardliwem mil
czeniem.

Ze Świata.

Zasypanie dzielnicy miasta.
Paryż, 18. grudnia. (T. B. W.) W Pyre- 

neach zasypały osuwające się masy ziemi i skał 
8 domów w miasteczku Argeles Osiem osób 
zostało pogrzebanych pod walącymi się gruzami. 
Akcja ratunkowa jest prawie niemożliwa.

Nieszczęście na morzu.
Londyn, 18. grudnia. (T. B. W.) Wczoraj 

rano zderzył się w kanale La Manche parowiec 
Arlington w drodze do Hamburga z nieznanym 
parowcem belgijskim. Zderzenie było tak silne, 
że parowiec belgijski natychmiast zatonął z całą 
załogą w liczbie 12 ludzi. Statek Arlington od
niósł tylko nieznaczne uszkodzenie.

Ogień w arsenale.
Rochefort, 17. grudnia. (T. B. W.) 

Z powodu krótkiego zetknięcia przewodów, wy
wołanego przez bnrzę, wybuchł w arsenale tu
tejszym pożar, który zniszczył ważne części kilku 
okrętów będących w budowie.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 18. grudnia.

Kalendarz. Dziś: Gracjana b,
Wszemira.

Jutro: Nemezeusza m. 
Mścigniewa.

Wschód słońca. Dziś: 8,9 zachód:
Jutro: 8,10 „

Wschód księżyca. Dziś: 10,28 zachód:
Jutro: 11.08 „

3,44
3,44
7,05
8,22

— * Przepowiednia powietrza na środę 
19. grudnia: Siabe wiatry wschodnie, po części 
mglisto, bez znaczniejszy ch opadów. Stopniowe 
ochłodzenie.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
Wtorek: „Demon ziemi“, dramat w 4 aktach 

F. Wedekinda. (Ceoy miejsc do połowy zniżone)
Środa: „Uczta Herodjady“, utwór Jana Ka

sprowicza, wielkopolskiego poety. (Ceny zniżone 
do połowy.)

Czwartek: „Bielmo" komedja w 3 aktach, 
oryginalnie napisana przez M. Kościelską. (Pół 
ceny.)

Piątek: „Górą Radziwiłł“, widowisko sceni
czne w 6 obrazach ze śpiewami i tańcami. (Pół 
ceny.)

Sobota: „Mąż o dwóch żonach“, komedja 
w 3 aktach z francuskiego.

W niedzielę: „Rok 997“, czyli Męczeństwo 
św. Wejciecha, obraz dramatyczny w 4 odsłonach.



— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia 

Zamówienia biletów na popołudniowe przed
stawienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko 
w środę od godz. 5—7 wieczorem.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest otwarte co
dziennie rano od 10-1, po południu od 4-6, 
w niedziele i święta od 12—1. '«ą

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i fi
nansowych udziela Biuro Straży co wtorek i pią
tek po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — 
Posen. Telefon 1640. tylko w godzinach od 10. 
do 1. i od 4 — 6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad
ministracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów 
i urzędników stanu, akt sądowych i wyroków 
itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka 1. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi L 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 5. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen,, w niedzielę 10 fen., człon
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

— * Bibljoteka Kaczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem nie
dziel, świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca 
do 15. sierpnia.

W składzie cygar p. Drostego 
w Bazarze można nabywać codzień pojedyńeze 
numery Kurjera Pozn. — za 10 fen.

— * Na fundusz Imienia ś. p. ks. Arcy
biskupa Stablewskiego. Na stałe popieranie 
nauki języka polskiego złożył w dalszym ciągu : 
P. Stefan Andrzejewski z Poznania 3 mk. Razem 
z poprzedniemi zebraliśmy 592,95 mk. Na ręce 
ks. proboszcza Kościelskiego złożyliśmy 500 mk,, 
pozostaje u nas 92,95 mk

— * Na wybory na Górnym Slązku zło 
żył w dalszym ciągu ks, Mańkowski z Mroczna 
w Prusach Zachodnich 10 marek. Razem z po
przedniemi mamy 45,50 mk. Dalsze datki chęt
nie przyjmujemy.

— • Królewską Pieśń zaprenumerował w 
dalszym ciągu:

357. Dr. Kubacki z Pleszewa.
Na tern zamykamy z dniem dzisiejszym abo

nament na Pieśń Królewską.
— * Wystawa robót kobiecych. W dal 

szym ciągu nadesłała p. Bronisława Podchorska 
poduszkę haftowaną, p. dr. Szenicowa z Pakości 
obraz kredką rysowany, p. Zdzisława Michalska 
saszet i serwetę z koronką point lace, p. Marja 
Lewandowska ssszet ze wstążeczek i serwetę, 
p. Pągowska pompadury haftowane, p. Pelagja 
Jankowska obrazy gobelinowe i piękny stolik me- 
zajkoWy, pp. Przyjemskie lalki ubierane, Celina 
Frankowska z Kłecka serwetki i monogram złotem 
haftowany, Mar a Ziółkowska pas na stół malo
wany i serwetkę, Jadwiga Metzig biurko damskie 
z drzewa, złocone, p. Biedermann dywan smyr- 
neński, Irena Szalkowska z Kozłowa serdaki z 
wełny, torebki i poduszki, p, Karol Chłapowski, 
nalewki i wina owocowe, p. W. Żelazowska fartu
szek haftowany, serwetkę i ręcznik zdobny podol
skim haftem, p. Witajewska poduszkę, p. Olga 
Sieg obraz malowany, p. Marja Kucnerowa kraj
obrazy, p. Buchwald bluzkę z jedwabnych kwa
dracików, łączonych pająkami z jedwabiu, p. Pe
lagja Nowak kapę tiulową, p. Tłoczyńska karty 
malowane, p. Malińska wstawki do poduszek, owoce 
jako poduszki do śpilek, p. Halina Michalska pss 
na stół i fartuszek haftowany, p. Nowak pas na 
stół, p. Gruszczyńska wstawki klockowe, p. Kuhn 
dekoracje wypaiane w pluszu, pasy na stół malowane, 
serwetki gazowe malowane, suknie malowane na 
gazie, ramki rzeźbione i wypalane, p, Stanisława 
Szybatka ze Żnina udatne akwarelki, Kazimiera 
Gochniak z Wielkiejwsi pod Bokiem wstawki na 
tiulu, p. Kegel pięknie odszytą suknię czarną taf
tową, p, Białkowska stoliki izeźbione i malowane, 
przyciskacze do papieru malowane, rozmaite rzeź
bione drobnostki, p. Mincikiewiczowa serwetę na 
etaminie, pani Wiesława Cichowiczówna saszety 
do bielizny haftowane, p. Pągowsba haftowane 
saszety, p. Jerzy Rummler, zegar stojący własnej 
roboty. Wszystkich, którzy dotąd nie zwiedzili 
wystawy, zachęcamy, ażeby korzystali z okazji 
obejrzenia pięknych robót, tern więcej, że wystawę 
zamyka Komitet w środę, dnia 19. hm. wieczorem.

Wszystkich, którzy nam łaskawie powierzyli 
swe roboty na wystawę robót kobiecych, prosimy 
uprzejmie o odbieranie ich we czwartek od go
dziny 11. rano począwszy w pałacu Działyńskich.

W dalszym ciągu nadesłała: p. Marjanna 
Górzyńska koronki szydełkowe, p. Laube fartuch 
tiulowy, p. Emilja Arendt serwetkę haftowaną, 
poduszkę haftowaną i kilka obrazów, p. Jadwiga 
Otmianowsba ekram haftowany, p. Marja Jackow
ska poduszkę haftowaną, p. Bojanowska obrus i, 
serwetki, zdobne pięknemi monogramami, p.Prakseda 
Zadorska lalki, krakowiankę i drugą w niebieskiej 
sukience, p. Zakrzewiez japońską tackę i talerzyki, 
saszet niebieski i fartuszek, panienki z pensjonatu 
panny Słomióskiej bardzo ładne rozmaite robótki, 
p. Raczyńska ze Stajkowa obrazy i saszety malo
wane, magazyn mód p. Raczyńskiej z Poznania 
bardzo ładnie odszytą suknię, p. Różańska lalki.

Na zakończenie wystawy urządzamy skromną 
herbatkę w środę o godzinie 5. po południu, na 
którą zapraszamy uprzejmie wszystkich nam życzli
wych.

Komitet.

— * Procesy szkolne. W środę stawać 
będzie przed poznańską izbą karną redaktor 
Gońca Wielk. p. W. Szpotański w dalszych 
trzech wypadkach, oskarżony na mocy § 110 o 
podburzanie do gwałtów i nawoływanie do 
nieposłuszeństwa przeciwko rozporządzeniom władz 
wsprawie nauki religji. Oskarżonego bronić będzie 
poseł p. mecenas dr. Dziembowski.

* Przy zakupnach gwiazdkowych zwra
camy uwagę na ogłoszenie Cukierni Warszawskiej, 
gdzie wielki wybór pierników, marcepanów i 
cukierków na drzewko może zadowolnić i najwy
bredniejsze wymagania.

— * Zmiana posiadłości. Folwark Stra- 
8zewo, tuż przy Wągrówcu, 270 mórg obszaru, 
sprzedał p. Jan Kontze kapitaliście p. Francisz
kowi Lubaw emu z Gniezna za 91800 mk.

— * Dla właścicieli gorzelni. W nume
rze 50. pisma ,,Zeitschrift fur Spiritusindustrie“ 
ogłasza Związek ku spieniężeniu okowity w Berli
nie składkę do utworzenia funduszu jubileuszowego 
towarzystwa fabrykantów okowity w Niemczech z 
nadmienieniem, że jeżeli właściciele należący do 
Związku przeciw temu odwrotnie nie zaprotestują, 
natenczas odliczone im będzie z najbliższej od
stawy okowity 10 mk. i po 20 fen. od beczki 
wyprodukowanej okowity w r. 1905. i 1906. jako 
składka do tego funduszu. Posiedzicielom gorzel
ni zwracamy na to uwagę, — bo niejeden na to 
się pewnie nie będzie chciał zgodzić — a potem 
będzie za późno.

— * Przestroga! Policja wpadła na trop 
oszusta, który odwiedza po domach kobiety, po
szukujące miejsca mamek i oświadczając, że jest 
lekarzem specjalistą, poddaje je gruntownej rewi- 
wizji. Zwykle pozostawia fałszywy adres i znika 
bez śladu.

Sprytny ptaszek liczy łat 40 do 45 jest pra
wie 2 metry wysoki, silnie zbudowany, ma ciemne 
włosy i brodę, zdrowe zęby i na prawym policzku 
znamię wielkości markówki. Ubranie miał czarne, 
takie samo palto i czarny sztywny kapelusz. Na 
prawej ręce nosi dwa pierścionki, jeden z niebie
skim, drugi z białym kamieniem.

— * Znaleziono 200 marek! Córka wo
źnicy tramwajowego znalazła w niedzielę na Tyl- 
nem Chwaliszewie 2 stumarkówki papierowe, owi
nięte w papier. Właściciel dotychczas się nie 
zgłosił. Pieniądze znajdują sie na policji.

— * Wakacje gwiazdkowe rozpoczynają 
się we wszystkich poznańskich zakładach nauko
wych w piątek 21. b. m. i trwać będą do wtorku 
8. stycznia wj łącznie.

* Ślizgawka na Przypadku rozpoczęła 
się w sobotę i cieszyła się ogromną frekwencją. 
Niestety już w niedzielę w południe nastąpiła od
wilż i policja zamknęła ślizgawkę o godzinie 1. 
Ponieważ jednak dzisiaj mamy przymrozek, spo
dziewać się należy, iż w dniu jutrzejszym zwolen
nicy sportu łyżwiarskiego będą znowu mogli od
dać się miłej rozrywce.

— * Doróżkarz Józef Remaniak, woźnica 
taksametrn nr. 39. otrzymał od pewnego pasa
żera na dworcu przez omyłkę 20 markówkę, za
miast marki i doniósł o tem natychmiast policji.

— * Do wystawy obrazów Józefa Gra- 
czyńskiego w kawiarni , Savoy" przy ul. Wilbel- 
mowskiej nr. 15. przybyły następujące pejzaże: 
Śnieg pejzaż w dużych rozmiarach z Węglewa, 
Boża Męka w śniegu, z Poznańskiego, Chaty z 
pod Krakowa i pejzaż jesienny w dużych romia- 
rach z Bukowca.

— * Z życia młodzieży. Zarząd towarzy
stwa Studentów Polaków: Bratnia Pomoc 
w Lipsku podaje niniejszem do wiadomości, że 
następujący jej członkowie złożyli w r. b. w ter
minie jesiennym egzamin dyplomowy w Wyższej 
Szkole handlowej w Lipsku:

Feinkird Mieczysław z Warszawy, Tyrakowski 
Witold z Warszawy, Zembowicz Zygmunt z War
szawy, Rayski St. z Warszawy, Ramisz A. z 
Łodzi i Wypiszczyk Kazimierz z Kalisza.

— (z) Leszno. Pożałowania godny wypa
dek wydarzył się w czwartek zeszłego tygodnia 
we familji Nowaka w Karchowie. Będąc na jar
marku kupił Nowak dla chłopca swego parę bu
tów, które atoli okazały się za ciasne. Gdy chło
pak skarżył się z powodu tego, ojciec uderzył go 
butami przez głowę. Uderzenie było tak silne, 
że chłopak padł na miejscu trupem.

— * Kępno. Dom mieszkalny gospodarza 
p. Kasprzaka w Dąbrówce spalił się doszczętnie. 
Mimo natychmiastowej pomocy spłonęła także 
część mebli. Przyczyna pożaru nie wiadoma. K. 
był tylko niedostatecznie zabezpieczony.

— * Czarnków. Z więzienia tutejszego 
uciekło dwóch przestępców: 17-letni stolarz Fer
dynand Msttanch i 30 letni kupiec Hermann 
Drucker.

— * Witkowo. Lantrat powiatu tutejszego 
zwiedzał w tych dniach mieszkania po wsiacb 
przeznaczone dla robotników sezonowych i w bar
dzo wielu wypadkach stwierdził, źe mieszkania te 
nie odpowiadają bynajmniej przepisom policji bu- 
dawianej i nie są stósowne pod względem zdro
wotnym. Na mocy swoich doświadczeń kazał 
lantrat kilka niestosownych mieszkań policyjnie 
opróżnić.

— * Kruświca. W piątek wieczorem are
sztował żandarm Goetz w Paprosie robotnika 
Błocka za włóczęgostwo i transportował go wóz
kiem do urzędu komisarskiego w Kruświcy. Gdy 
przybyli na miejsce, pokazało się, źe Błock zmarzł 
na wózku i do więzienia już tylko jego trupa od-

< stawić było można.
— * Wejherowo. Zawiązało się tu przed 

kilku dniami polskie towarzystwo z ograniczoną 
poręką pod nazwą „Merkur“ w celu założenia 
handlu towarów kołonjalnych, żelaza, restauracji 
z zajazdem i wybudowania wielkiej sali. Zaku
piono już narożnik w pątkowskiej ulicy z obszer
nym ogrodem blizko rynku naprzeciw kościoła 
farnego. Głównym wspólnikiem tego towarzystwa 
jest „Kupiec1'.

Nie podoba się to naszym wrogom hakaty- 
stom, że tak się Polacy biorą do dzieła! Usiło
wali przeszkadzać zakupieniu tej posesji, lecz nie 
powiodło się im.

— f Zmarł dnia 15. b. ro. po krótkich 
cierpieniach ś. p. Tadeusz Modlibowski, kawaler 
maltański i porucznik w Gierłachowie.— Wieczny 
spokój jego duszy.

Z naszych czasopism.
— * Przemysłowca wyszedł nr. 50. i za

wiera : O ebowiązkach prezesów towarzystw. — 
Organizacja rzemieślników w Niemczech. Prze
pisy dotyczące egzaminu czeladników. — O praw- 
nem przedawnieniu należności. Obrazki z ży
cia. — Z czem rozpoczynać interes na własną 
rękę? — Z dziedziny hygjeny. — Wyroki sądowe 
i rozporządzenia wiadz. — Kronika. — Kącik hu
morystyczny.

— * Naszego Kraju wyszedł zeszyt 23. 
i zawiera: Stanisław Przybyszewski: Podwórze 
(z J. Schlaffa, cykl nowel; Włodzimierz Perzyń- 
ski: Przysięga, wiersz; B. Adamowicz: Ślepy śpie
wak, wiersz; Ludwik Stasiak: Krwawe ręce, po 
wieść, (c. d.); Art. S.: Z nad Sprei, korespon
dencja, (z portretem); Roman Zrębowicz: Z cy 
klu „Pejzaże“, wiersze; B. Kryczyński: Bukowina 
a Polska, szkic historyczno-społeczny, (c. d., z 5 
portretami i ryciną); D. Baranowski: Eugeniusz 
Onegin, sprawozdanie muzyczne (dokcńezenie); - 
Obchód jubileuszowy; — Przemówienie prezesa 
Czytelni akademickiej; Sefer. Czytelnia akademicka 
w roku ubiegłym i jej stan obecny, (z 3 ryci
nami); Czesław Godzamb-Czuwasz: Spienione fale, 
wiersz; — Z przeszłości akademickiej (z portre
tem); Tor Hedberg: Spotkanie, nowela, przekł. 
z norweskiego; Karol Kwaśniewski: Nie jedźmy, 
baw — do miasta, wiersz; dbar: Z muzyki, spra
wozdanie, (z 2 portretami); K. Bar: Z teatru 
krakowskiego, korespondencja; h. z: Z dramatu 
lwowskiego, (z portretem); — Z nowości wyda
wniczych; Ryciny: 11 reprodukcji z arcydzieł 
sztuki, 4 ryciny okolicznościowe. W dodatku dział: 
„Na wolne chwile“.

Sprzedaż rabatowa
na rzecz Stelli, Tow. Kol. Wak. i Stacji Sanit.

w środę, 19. grudnia bez współudziału 
pań: w magazynach złotniczych i jubilerskich 
St. Mańczaka, ul. Berlińska i Wilbelmowska (dzień 
3-ci), w składach kolocielnym i cygar firmy W. 
Becker (Eukomski), plac Wilhelmowski i ul. Tea
tralna, w składzie materjałów piśmiennych, galan
teryjnych i zabawek (wielka wystawa) p. W. Ja
rosza (Mały Bazar) ul. Wiihelmowska naprzeciw 
hotelu Francuskiego;

w czwartek, 20. grudnia bez współ
udziału pań: w składzie kolonialnym i delikate
sów w Niedbalskiego, ul. Rycerska, w składzie 
wyrobów skórzanych N. Wolniewicza, Bazar, w 
składzie zegarków, wszelkich wyrobów złotniczych
1 jubilerskich, biżuterii, brylantów i a fenidy D. 
Dybiźbańskiego, nl. Wiktorii 10;

w piątek, 21. grudnia bez współudziału 
pań: w składzie cygar Fr. Rothera, narożnik ul. 
Wilhelmowsktęj i św. Marcina (dzień 1-szy);

w s o b o t ę, 22. grudnia bez współudziału 
pań: w składzie cygar Fr. Rothera, narożnik ul 
Wilheimowskiej i św. Marcina, (dzień 2-gi), w 
składzie zabawek pani Wunsch, ni, Wilbelmowska 
20, (wielka wystawa lalek);

w niedzielę 23. grudnia bez współ
udziału pań : w składzie kolonjalnym i winiarni 
J Wawwrzyniaka, plac Królewski 6.

Sprzedaż rabatowa odbywa się (codziennie) 
w następujących miejscach: w składzie wyrobów 
sńidiarskich A. Cichockiego, ul. Wiktorji, w skła
dzie materjałów piśmiennych p. Dzikowskiej, ul. 
Wiktorji, w cukierni p. M. Promińskiej, inarożnik 
św. Marcina i Riekar.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 17. grudnia zgłoszono:
Zapowiedzie: Rendant Hermann Werner z 

Amalją Scbwerjenską, stolarz Ernest Freier z 
Martą Leraczyk.

Urodzenia. Syna: Malarz Adam Jesionowski, 
stolarz Józef Michalski, kupiec Hermann Joel, 
przewodniczący biura Bolesław Osmolski, robotnik 
Franciszek Golan, robotnik Józef Ratajczak, 
sierżant Józef Langner, szewc Leonard Knaflewski, 
rzeźnik Franciszek Roszkiewicz, muzykant Andrzej 
Wruk, czeladnik piekarski Marceli Studziński, 
szewc Stanisław Zwoliński.

Córkę: Robotnik Paweł Stroech, przedsię
biorca Marcin Czubek, kelner Aleksander Rolnik, 
robotnik Szymon Król, robotnik Anton Skotar- 
czak, blacharz Walenty Lechowicz, robotnik Michał 
Rossmann.

Zmarli: Nieżywy chłopiec robotnik Wincenty 
Pomykalski, wdowa Wilhelmina Kiesel z d Bartel, 
67 lat, wdowa Karolina Mrowińska z d. Klause, ' 
75 lat, Franciszka Nowaczyk, 19 dni, wymiernik 
Jakób Twardowski, 77 lat, Zofja Walkowiak,
2 lata 8 mieś. 1 dzień, robotnik Kazimierz Głin- 
kowski, 66 lat, Feliks Tasiemski, 6 mieś. 28 dni, 
Julja Stachowiak, 8 mieś. 5 dni, czeladnik ko
walski Ludwik Małecki, 32 lata, kamieniarz Juljan 
Tumczyński, 46 lat, wdowa Walentyna Biedna z 
d. Kruk, 30 lat, woźnica Antoni Oichoński, 65 lat, 
stróż nocny Jan Kędziora, 55 lat, rzeźnik Andrzej 
Pokorski, 33 lata, kelner Wacław Dekubanowski, 
26 lat, Marta Anhalt, 5 mieś. 11 dni, robotnik 
Maksymil ian Schnpke, 32 lata, Adam Roszkiewicz,
5 minut, Edmund Napierała, 1 rok 21 dni, Józef 
Kubiak, 4 lata 3 mieś. 11 dni, Stanisława Na
pierała, 6 lat 7 mieś. 24 dni, Klara Friehmann,
3 lata 5 mieś. 24 dni, zam. Dorota Doił z d. 
Reichel, 59 lat.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
t Pogrzeb ś. p. M. Kaniasteg* 

odbył się dziś o godz. 2. po poł. W kaplicy a św. 
Józefa przemówił nad trumną Zmarłego p. Franc. 
Januszewski bardzo serdecznie i rzewnie, wyraża
jąc Zmarłemu uznanie za Jego pracę obywatelską 
i żegnając go w imieniu przyjaciół politycznych i 
znajomych. Poezem kondukt wyprowadziło dwóch 
księży. Przed trumną postępowało kilkanaście 
chorągwi cechowych i towarzystw. Za trumną 
szła żona i sieroty, oraz bardzo liczna publiczność.

Ciało pochowano na cmentarzu farnym. Wie
czny spokój Jego duszy!

Krwawe starcie przy rewizji. 
Charków, 8 grudnia. (T. B. W.) Pod

czas rewizji urządzonej tn zeszłej nocy, ranili re
wolucjoniści strzałami z rewolwerów bardzo ciężko 
3 wyższych urzędników policyjnych i 5 policjan
tów. Jeden z policjantów już umarł. Sprawcy 
zdołali na razie wśród ogólnego popłochu ujść, 
zostali jednakże później schwyceni.

Nieszczęście w hucie żelaza. 
Dortmund, 18 grudnia (T.B.W.) W hu

cie żelaza Hoesch pękł w nocy rezerwoar do pary. 
5 osób odniosło ciężkie rany. Cztery z nich 
umarły krótko potem.

Zaprzeczenia rządu rosyjskiego.

Półurzędowa Rossija zamieszcza następujące 
kategoryczne oświadczenie: „Raz jeszcze zaprze
czamy pogłoskom o odroczeniu zwołania Dumy. 
Pogłosce o zwołaniu rady państwa przed sesją 
Dumy zaprzeczamy niemniej kategorycznie. Ró
wnież kategorycznie zaprzeczamy pogłosce, źe rząd 
zamierza zaciągnąć pożyczkę. Rząd nie ma wcale 
tego zamiaru. Pogłoski te są owocem gadzino
wych organów rewolucyjnych. Rząd nie potrze
buje się uciekać do pożyczki. Wszystkie wydatki 
będą pokryte z wpływów budżetowych. Rozpo
znanie zaś budżetu państwowego będzie odłożone, 
jak jnż nieraz mówiliśmy, do czasu zwołania Dumy.

Walka z Kościołem we Francji.
Paryż 18. grudnia (T.B.W.) W St. 

Flour stawiła ludność silny opór komisarzowi i 
żandarmem, którzy mieli wezwać biskupa do opusz
czenia pałacu. Mer, który chciał zapobiedz roz
ruchom, telegrafował o wskazówki do ministra 
kultury, który odpowiedział, źe biskup może w 
każdym dowolnym czasie paiac opuścić. Biskup 
oświadczył, źe z własnej woli i bez przymusu 
opuści pałac w środę.

Ministerstwo pracy ma bezwłocznie 
być przeniesione do dawniejszego pałacu arcy
biskupiego.

Podwyższenie dyskontu.

Berlin, 18. grudnia. Bank rzeszy podwyż
szył stopę dyskontową do 7, a lombardową do 8 
procent.

Wiadomości handlowe.

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmianowskiego w Poznania.

Przeciętne notowania.

Koniczyna czerwona
„ biała .... 
„ szwedzka
„ żółta chmielowa
„ przelot pospolity
„ inkarnatka różowa

Tymoteusz ..... 
Rajgras krajowy angielski

„ szkocki importowany 
„ włoski „

Seradela świeża .... 
Gorczyca ..... 
Rzepik latowy ....
Wiezka piaskowa .... 
Wyka szara ..... 
Łubin niebieski ....

„ żółty . ‘ .
Tatarka ..... 

Buraki i marchew pastewna, trawy
kulturne i mieszanki łąkowe obecnie bez 
zainteresowania.

za 50 kg. 
Marek

42—53 
27-44 
48—60 
18—22 
32-45 
25- -27 
18—24 

87,-11 
16—22
20—23 

73/4-874 
9—12 

1272-13 
bez int. 
7—7*/2 

<74- 574 
572-6 

6s/4-774

/

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 18. grudnia^l906.

/ Miesiąc Popyt Podaż

r / 'grudzień 187a
grudzień-styczeń — 1872
styczeń-kwiecień — 1872

Tendencya: stada.

Zapiski meteorologiczne
z dnia 17. grudnia o 8. rano?

Borkum pochm.
0».

—2 Sztokholm zachm.
0

—1
Hamburg zachm. 0 Haparanda zachm. —4
Świnoujście zaebm. 2 Ryga zachm. -7
Kłajpeda zachm. —6 Wilno śnieg —6
Akwizgran mgła —3 Petersburg zachm. -12
Berlin pochm. 1 Wiedeń śnieg —1
Drezno pochm. 0 Lwów zachm. —3
Wrocław śnieg 0 Tryest pochm. 3
Bydgoszcz zachm — 1 Zurych pochm. —3
Aberdeen pogoda 7 Rzym pogoda 3
Kopenhaga zachm. 1 Paryż zachm. 1



Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=zapłaeono; 
n-nieco; ult-ultinio.

Tendencja :
Dyskonto prywatne....................
Korony .........................................
Ruble.............................................
3*/„ niemiecka pożyczka państw. 
3ł/s*/« praskie konsole .... 
3®/,

poznańska pożyczka prow 
■S'i„ . , 1895
4®/0 , poż. miejska 1900

pozn. poż. miej. 1894—1903
•4®/, pozn. listy zast. ser. VI—X. 
3i/,Vs . , . XI—XVII
4’/« , , . serya D.
8®/., ... . A.
4®/„ ... . B.

. C. 
, B.

rentowe . . .

/» la
3®/,
4%

4®/„
•4%

pożyczka chińska 1898 .
» japońska . . .
. rumuńska 1894
. rosyjska 1902

la . .1905
serbska renta.........................4»/#

Tureckie losy...................................
4®/0 węgierska renta w koronach 
¿'lala polskie listy zastawne . . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr.
. austr.-węg. kolei państ. ult. 
,* lombardy
.. Baltimore and Ohio 
. Oanada Pacific . .

4% St. Louis St. Prancisko obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

h, półn.-niem. Lloyda . 
berlińsk. tow. handl. 
banku darmstackiego 

, niemieckiego .
, dyskontowego 
, drozdeńskiego 

półn.-niem. zakładu kredyt, 
austryack. zakładu kred. ult. 
banku wsch, dla handl. i prz. 
rosyjsk. banku dla hand. zagr 
browaru Huggera 
ogólnego tow. elektr. 
tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
bochumsk. lejami stali .

. ehem. fabr. Milcha . . .
cukrowni w Wschowie .

... kopalni w Gelsenkirchen 
„ kopalni w Harpen . . .

tow. młyn. Hermanna. .
„ kopalni Hohenlohe . . .

Laurahuty.........................
górnoślązkiego przem. żelaz. 

„ tow. wyr. cement, w Opolu. 
„„ febr. masz. Orenstein, Koppell 
, poznańskiej sprytowni

kopalni soli w Inowrocławiu 
... tow. chern. Union . .
, cukrowni w Kruświcy 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred. 

„ banku niemieckiego . .
» » dyskontowego
» Laurahuty....................

Tendencja

ult

ult

17.
słaba.

6VS
85,05

215,40
86,80
97,90
86,80
94.70

10L60
94.75

102,—
97,25

102,—
85,—

101,90
96,60 
85 —

101.25
96,-
96.10
93.40 
91,20
78.10 
90,50
82.70

144,-
95.75
88.40

182,10
164,—
145.20
35.25

119.50
201.25

83.75
157.20
129.40
172.25 
139,60 
240,70 
184,10 
157,—
123, -
216.40
124, -
140.50
135.75
213.40 
101,- 
237,- 
239,—
244.50
151.25
225.25
211.25
105.50
205.75 
243,—
125, — 
197,-
232.50 
315,—
126, - 
183, - 
229,—

217,—
240.75 
185,— 
245,—

mocna

18.
spok.

6’/,
84,95

215,65
86,70
97,80
86.70
94.75

10L60
94.70

102,—
97-

102,—
85,--

102,—
96,60
85,—

101,10
96,10
96.10
93.40
91.10 
78,30
90.40
82.40

144.10

88^50
182.10

145*40
35,20

121,-
198.25
83.75

157.50
129.75
172.80 
139,70
240.60
184.80 
157,— 
123,-
216.25
124.25
140.50
135.75
213.25
100.25 
237,—
239.90 
244,—
151.25 
225,10 
211,30
105.50
205.75
242.50
124.60 
196,— 
233,—
314.50 
126,- 
182,—
227.25

216.25
240.75
184.90
243.50 

mocna.

Targ na zboże.
Poznań, dnia 18. grudnia 1906. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica................................... jpy_
Żyto (121-2 fnt. hlnd. wagi) . . 162*_
Jęczmień dla browaru . I7n’_
owies................................... ; ‘
Mąka pszenna nr. 00

„ rżana nr. 0/1..................... \
Tendencja: niezmieniona.

Poznań, dnia 18. grudnia 1906.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.
Pszenica . . .
Zyto....................
Jęczmień . . . 
Owies ....

17,40
15,00
16,10
15,00

17.10 
14,40
15.10 
14,20

16,40
13,80
14,10
13,50

Bydgoszozi dnia 17. grudnia 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

. . . . ; nom................... 174—000 mk.
porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
• . . . ; dobre, zdrowe

( (najmn. 121 f.) — 151 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 136—147 mk.

JęczmieńdIa młynarzy.......... 136-142 mk.
( „ browarów............. 150—162 mk.

Groch j na .. ..........................................154-161 mk.
( do gotowania........... 173—186 mk.

; , ■ • ............................... 140—148 mk.
najpiękniejszy . . . . . wyżej notow.

Pszenica

Żyto

Owies

Beirlin, 17. grudnia 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze
nica Zyto Owies Kuku

rydza
Olej
rzep.

Listopad ....
Grudzień .... 180,50 166,50 164J5 127,’- 78Styczeń ....
Luty.........................
Marzec.................... >

Kwiecień .... —ł— t
Maj......................... 183,50 166,75 167,25 124^50 67^80
Czerwiec .... ____ ____
Lipiec.................... —,_ _>_ ł

5790Sierpień .... 1 t 1 t

Ameryka Północna okazywała tylko bardzo nie
znaczny postęp. Inne giełdy zagraniczne również 
nie przyniosły ożywienia. Mimo to tendencja zbo
żowa pozostała tutaj_ stałą. Ceny okazywały nawet 
skromną zwyżkę. Żyto na grudzień przez pokrycia 
w dalszym ciągu podniesiono. Kukurydza- zyskała 
mało, za owies płacono lepiej. Zboże loco sprzeda
wano, korzystnie. Olej rzepny był spokojny, ale 
dosyć stały. — Powietrze : śnieg i pochmurno.

Wrocław, dnia 17. grudnia 1906. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,70—17,70—18,10
. „ żółta stale. 16,70—17,60—18,00
Zyto spokojniej...... 14,60—15,40—15,70
Jęczmień dla browarów spok. 15,75—17,00—17,75
Jęczmień stale...... 13,00—14,00—00,00
Owies spok.................. 14,10—15,00—15,40

Ba gwiaz«lteę!
Cygara i papierosy

Wielki wybór. — W każdej cenie
poleca

HAVANA
(Kazimierz Małecki)

Poznań
w hotelu francuskim i ulica Jadwigi nr. 2.

Związek telefonu 596.

SS ■ IBSSll
' ■ - '

Fortepiany i harmonia
w naj większym wyborze, nowe i uży

wane, bardzo tanio a rzetelnie 
poleca

A. DRYGAS,
narożn.. św. Marcina i Rycerskiej 33.

.........- Telefon 888. ----------

Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

Groch do gotow. biały sj 
„ na paszę spok. . .
„ Wiktorja spok. . .

Łubin żółty bez interesu .
niebieski pożądańszy

00,00—14,00-15.00
17,00—19,50—22,00

.00,00-10,00-11.00
9,50-10,50-00.00„ niebieski poządańszy . 9,50—10,50 — 00.00

Wika spokojnie........................... 14,00—15,00—15,50
Kukurydza spokojnie. . . . 13,00—13,75—14,50 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok........................ 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne..............................  23,00—24,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obce, stale. .... 13,75—14,00
„ lniane szlązkie...................................... 15,50—16,00
„ „ obce spokojnie............................14,75—15,25
„ palmowe spok..........................................14,00-14,25

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 44,00—52,00—58,00

„ biała spokojnie . . 25,00—40,00—48,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—52,00—58,00

Tymotka spokojnie.......  19,00—23,00—25,00
Seradela bez interesu.......................................8,50—10,50
Inkarnatka spokojnie.................... 16,00 -18,00—20.00
Pszenne otręby............................... 10.25-00.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,50—1,75 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,25—17,50
Mączka kartoflana przednia . . . 00.00—16,75
Siano.................................................................2,60—2,90
S ł o m a za 600 kg...................... 25,00—27,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........ 24,00—25,00
Z ytn i a piękna, stale,........ 22,75—23,25
Mąka do pieczenia domowego .... 21,75 — 22,50
Z y t n i a mąka na paszę......................... 11,25—00,00

Wrocław' dnia 17. grudnia 1906. 
Notowania miejskięj^omisii

Targ na zboże
Poznań) dnia 17. grudnia 1906. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy
borow.

śre
dniego

po
śledn.

średnica
ceny

Pszenica , najwyź.
( najniz.

Żyto < najwyż.
J (najniz.

Jęczmień^ najwyż. 
¥ (najniz.

Owies \ najw7z*
( najniz.

—
—

1 
1 

1 
1 

' 
1 

1 
1

17

15
15
15
15

20_
50
20

14*80
14Í40
14¡90
14150
14--

17,00 
} 14,85

15,03 
) 14,00

Słoma prosta 
Siano . . .

5,00—4,00
5,00-4,80

Za
100 kg. towaru.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto .... 
Jęczmień . .

„ dla bro\v 
Owies.... 
Groch Wiktorja 

„ mały. 
Rzep . . .

wyborow. średniego pośledn.
najw. na n. na W. na n. nąjw. najn.

18 10 17 70 17 60 17 30 17 20 16 00
18 00 17 60 17 50 17 20 17 10 15 90
15 70 15 10 15 00 14 80 14 70 14 50
13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00
17 00 16 60 16 50 16 00 — — _
15 40 15 — 14 90 14 70 14 — 14 20
20 00 19 00 18 00 17 00 16 00 15 00
18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
29 00 — — 27 50 — — 25 50 —

Targ na cukier.
Magdeburgi 18. grudnia 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,35—8,45 
„ prd. II. 75 proc. ( „

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)

> tłRafinada

) 6,65-6,80 

18,50

18,25
17,75Melis ( " ” )

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

grudzień 17,50 17,60
styczeń . 17,55 17,60
luty 17,70 17,75
marzec . 17,85 17,90
maj 18,20 18,25
sierpień . 18,45 18,55

Tendencja: słaba.

Poznań, ul. Wilhelmowska 21.
^Sk7tllPPP CłniniiW Christofle i Comp. w Paryżu,
WUŁlUbbC ÓIU1UWG w gładkich i stylowych fasonach, 
w najdoskonalsze galwaniczne posrebrzenie po 
fA fabrycznych.

12 łyżek stół. 26,40 mk. 
12 widelcy „ 26,40 
12. noży „ 28,80

cenach

12łyżeczekdokawy 13.60 mk 
1 łyżka półmiskowa 6,40 „
1 widelec „ 9,20 „

1 łyżka wazowa mk. 11,20 
Oprócz wyżej wymienionych polecam jaknajtaniej

sztućce srebrne
w fasonach gładkich aż do bardzo ozdobnych modnych.

fWielki wybór sprzętów platerowanych posrebrzanych 
z renomowanych fabryk, w rozmaitych cenach 

i stylach.

K
K

A
K
K
M
M

Karlsbadzka piekarnia
załóż. 1885. W. Schwarz załóż. 1885.

Poznań, ul. św. Marcina nr. 5.
poleca dwa razy dziennie świeże pieczywo białe, Chleb 

i ciasta.

Specjalność:
W Sucharki i chieb Grachama.

Udzielam 10°/„ rabatu także przy wysyłce w dom.

Targ na artykuły żywności.
Poznań, dnia 17. grudnia 1906. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

naj w.
Cena
najn. średn.

Groch .
Soczewica _}_ ____ ____
Groch długi . — ____ _ _
Ziemniaki 3,20 3*00 340
Wołowina ( kulki za 1 kg.wołowina , d bj,z. za t k 1,60

1,50
1,40
1,30

1,50
1,50

Wieprzowina . „ n 1,60 1,40 1,50
Cielęcina . „ tł 1,60 1.40 1,45
Skopowina . „ n 1,60 1,40 1,50
Słonina . „ n 1,80 — 1 — 1,80
Masło . . „ n 2,80 2,60 2,70
Łój . >t 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 5,00 4,80 4,90

Targ na bydło.
Poznańj dnia 17. grudnia 1906. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

27 sztuk bydła rogatego 
m „ świń chudych
' “ „ „ tłustych
38 „ cieląt

0W16C
— „ kóz

„ prosiąt
Razem 157 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kł. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce.....................
Krowy dojne za szt.

-36
45-
56—57

36-38
36-38
30-33
42—44
46—50

31—33
31—33
24—27
40—41
37—42

39—43

mk.
Prosięta parę

Interes spokojny.

EP ©bswie
męskie, damskie i dla dzieci

w rozmaitych odcieniach i fasonach.
Wszelkie

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
iw najlepszem wyko- 

--------- naniu. Buty do kon
nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 

umiarkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

Xupuje i sprzedaj e
majątki ziemskie i gospodarstwa wło
ściańskie

pośredniczy
przy zaciąganiu pożyczek hipotecz
nych każdej wysokości za umiarko
waną prowizję i

sprzedają
hipoteki pierwszomiejscowe na gruntach włościańskich.

G. RITTER
Poznań, ulica Wodna 27. Teleon nr, 62.

Pierniki Kosfrzuńshie Markiewicza
dzięki swej czystości w fabrykacji i użyciu li tylko najlepszych materjałów zdobyły sobie powszechne uznanie i utrzymują śmiało pole każdej konkurencji.



Cygara
we wielkim wyborze

ras Papierosy m
„Sulima“ „Noblesse“

i inne gatunki
Tytonie i tabakę
do palenia, zażywania i żucia 

w rozmaitych gatunkach poleca hur
townie najtaniej

A. KOSZEWSKI Poznań
ul. Szeroka 27. Telefon 744.

z Japonią
można słyszeć w mych aparatach i całą .komendę 
i śliczne najnowsze i starożytne ludowe i narodowe 
polskie piosenki, największa uciecha jako podarek 

gwiazdkowy na imieniny lub urodziny.

I Najlepsze apa- 
I raty mówiące 

i grające
I po 6, 8, 10, 15, 
20, 25, 30, 45, 58,

Złote kolczyki 
8 kar.

Sokoliki
szpilka w kraw' 20 f. I 
Kolcz. na łańc. 5 m.! 
Broszka Sokół 2,50 j 
Dewiska do zegarka I 

z Sokolikiem 
3, 5, 8, 10 mk.

z polsk. orzełk, 
po 12, 15 mk.

14 kar.
75 mk. 18, 25 mk.

H Zegarki srebrne z herbem polskim i sokolikiem bardzo I ozdobne na 6 kam. rem. byl. po 15,18 mk. na 10 kam. 
Ipo 20, 25 mk. Złote męskie i damskie zegarki po naj- I tańszych cenach. Wielki wybór złotej i srebrnej biżuterji. 

Cenniki bogato ilustrowane darmo i franko.

M. Szczepaniak
zegarmistrz w Krotoszynie.

Cafe ■ Restaurant
właśo. Władysław Röhr 

ul* Wrocławska 38. — ul* Szkólna 3*
3 wchody. Główny wchód priy ni. Wrocławskiej 

Największy z wielkim komfortem od
powiednio urządzony lokal połolony W

centrum miasta.
Znana polska kuchnia otwarta do 1. w nocy. 

Potrawy po umiarkowanych cenach.

Obiady od godz. 12 do 8.
Nakrycie 1 wtłt. 

w abonamencie 12 obiadów 10 mk. 
Wina a pierwszorzędnych firm.

Wyszynk piwa jasnego i ciemnego z nowego 
p r.nańskiego browaru oraz prawda monachij 
■ ti»go i kulmbachakiego.

Najdogodniejszy wstęp dla przyjezdnych. 
Telefon 2038.

Pianina
z wszelkiemi nowościami 
budowy, największej trwa 
łości. z pięknym i dźwię 
cziiym tonem, już od

350 marek
są do nabycia u

R. Hoffmanna,
Piekary 3. parter,

wykonuje się także wszelkie reparacje i strojenie fortepia
nów tak w mieście jako i na prowincji

Kto szuka
praktycznych podarków na gwiazdkę*

wiele ładnych przedmiotów, nadających się na prezenta gwiazdkowe, jako to:
ALBUMY do fotografji do j oezji i pocztówek, 

ELEGANCKIE , apiery listowe w kartonikach, 
TECZKI <io I istów. teki do nut, aktów i t. p 

PORTMONETKI, PUGILARESY, 
ETUIS do cygar, papierosów i wizytówek,

Jako praktyczny prezent dla panów polecam:
począwszy od 1,00 m do najdroższych.

HERMES“ Leon Kostrzewski, Poznan, Plac Piotra 4.
Specjalny skład papieru, materjałów piśmiennych, galanteryjnych, skórzanych, 

rysunkowych i szkólnych.
»

Obuwie zimowe
w ogromnym wyborze

dła panów, pań i dzieci
skórkowe i pilśniowe
w skromnym i jak naj
więcej eleg. wykonaniu.

Kalosze prawdziwe ruskie.
gf Długie buty

do gospodarstwa i do polowania
po ZD-anych tanich cenach poleca

M. Szymański.
Fabryka i skład obuwia.

Poznań, ulica Wrocławska nr. 38
naprzeciw Domu Towar, p. Ignatowicza.

Specjalność:
Obuwie podług miary elegancko i starannie 

wykonane.

z

Jan Żurawski
złotnik i jubiler

Poznań, ul. Podgórna 8.
naprzeciw hotelu francuskiego.

Wielki wybór przedmiotów ze złota i srebra: 
broszki, kolczyki, pierścionki, łańcuszki, bransoletki. 
Alfenlda: Zastawy, sztućce itd.
Zegarki złote i srebrne, damskie i męskie.

Podarki okolicznościowe.
Zakup starego złota i srebra.

Wielki wybór i zapas na 
podarki gwiazdkowe

porcelanowych ozdobnych serwisów stołowych
na G. 12, 18, 24 i więcej osób od 2o, — pocz. do 400, — 

Serwisów do kawy od 7,50 do 60.— marek.
Japońskich filiżanek do mokki, kawy, herbaty. 

Serwisów, zastaw kryształów. r|n ni.MlPnt.1 
i alf., nożyków i koszyczków UWUkUW
Garniturów do mycia, 5 część, od 2,-50,— marek. 

Wazony, figurki, kwiaty doniczki do palm.
In ęfnłnklP zwyczajne i kryształowe, kieliszki do 

ULliiU dlUlUWb wódek, do wina węg., czerwonego, 
reńskiego, szampańskiego. Szklanki, karafki, talerzyki, 
salaterki, kubełki do płukania winogron, szklaneczki

z widokami etc.
M"towe, tylok najlepsze palniki, abażury, 

X* W i H p f frendzle, lampy okowiciane (palnik H. S. 2. 
najlepszy mk. 5,—), lampy gazowe liry, ample do 
ściągania, do stołowych pokoi na 1. płomień od 18 mk. 
na 4 płomienie od 48,— do 140,— mk., lampy gazowe

salonowe 3 płomienie od 24,— do 160,— marek.
2JRF' Lampy elektryczne "Wk

kandelabry, ample, lichtarze.
Noże, widelce, łyżki, sztućce alf. Christofle & Cie z Pa
ryża. Maszynki do noży czyszczenia, do chleba kra
jania, do mięsa siekania, najlepsze prawdziwe amery
kańskie, do bułek tarcia, do dywanów zamiatania. 
Maszyny parowe Johna najlepsze do prania, wyż-

dżymaczki, magle.
Żejazka do prasowania, młynki do kawy, wagi kuchen
ne. Przedstawki przed piece, kosze do węgli, kosze do 
kwiatów, stoliki, etażerki, postumenty do parasoli, do 
wieszania garderoby. Klatki, postumentyjdo klatek, po
stumenty do hoinek, dziadki do orzechów. Krystałowe 
i metalowe bole. Serwisy do likieru, do piwa. Serwisy 
do palenia, popielniczki. Niklowe maszynki do kawy 
i herbaty. Nikł, serwisy do kawy, do herbaty. Cu- 
kierniczki, menażki do octu i oliwy, Szklanki w po- 
stumencikach do herbaty. Tace, podstawki pod szklan

ki. Ramki do fotografji.

W Specjalność: Wyprawy.

W.Janaszek
Poznań, ul. Wodna 28, narożnik ul. Jezuickiej

tuż przy Starym Rynku.

ten znajdzie
TOREBKI ręczne damskie, kałamarze i .pisarki, 

RAMKI do fotograiji i pocztówek,
KALENDARZE kieszonkowe, kartkowe i ścienne, 

oraz wiele innych artykułów wchodzących w za
kres mego interesu

,Złote pióra“, czyli „trzonki kieszonkowe z atramntem“

Wielki 
wybór!
Albumy do fotogratji, kart pocztowych, poezji. 
Kałamarze i przybory do pisania.
U słowy papier w najnowszych deseniach.
Skórzane i galanteryjne towary. Teki do pisania. Te
ki do nut. Etui do cygar i papierosów, portmonetki, notesy.

Szkolne przybory.
Książki z wierszykami i obrazkami. (Wojsko 
polskie.)
Farby i książki do malowania.
Gry : Piast, Wędrówka po wielkopolsce. Flirt 
Szachy. Halma. Domino. Pudełka i przybory 
do preferansa.

Żłóbki
Poznań-Bazar
Telefon nr. 381.

Dla dzieci.
ykntoni Xose.

Howo otworzone. Howo otworzone.
L. Tundak

specjalny skład artykułów męskich
teraz Stary Rynek nr. 80/82. ------

naprzeciw głównego odwachu. 
poleca po nizkich cenach :

kapelusze męskie i dla chłopców, krawatki, 
rękawiczki, bieliznę męską, kołnierzyki dla 
chłopców, chustki jedwabne, śpilki do kra
watów, guziczki do mankiet, derki do po

dróży oraz parasole męskie i damskie.

Towar rzetelny. Geny umiarkowane.

Poszukuje od 1. stycznia 
07. do mego składu sukna bła
watów, płócien i bielizny do
brze poleconego

pomocnika
do oferty proszę dołączyć fo- 
tografję, odpis świadeet oraz 
podanie warunków przy wol
nym stole i mieszkaniu

J. Sucharski
Nakło (Nakel — Netee.)

I i 2 pokoje z balkonem
i kuchnią zaraz do wynajęcia
Cłiwaliszewo 58. i 50.

nieszkanle prywatoe
5 pok. haik. pok. siuż. iaz. i 
rozmaite wygody, mebl. l«ł> nie 
mebl. zaraz lub później do wy
najęcia.

ul. Rycerska 9. ii. j.

Ceny nizkie !

■o
£
$

Ozdoby na choinkę 

Podarki gwiazdkowe
poleca

i Drogerja J. Gadebuscłi
dawn. R. Barcikowski

ul. Nowa — Bazar.

Teodor Białas 
zegarmlsfrz

Poznań

Eg
i

er©•

Wrocławska 3Et-
poleca

dobre zegarki, regulatory, 
obrączki ślubne, broszki, kol
czyki, okulary itd Oennikf 
iiustrow wysyłam na £ą łanie aar- 
m> i franco.

Narzekania ostaną
jeżeli każdy kto nie sadowolniony 
ce swego zegarka k»łe takowy 
zceperow.ć tylko u zegarmistrza 

Teodora Białasa

Xanorkx
przeszło 100 sztuk mego chowu 
1906. harceriskie, akłimaty 
zwane, od 5,00 do 10,00 mk. 
wysyła za zaliczką, 8 dni próba

Wacław Tilgner
PleszewCeny nizkie.

Aleksander Janucliowski
właśc. A. Janucliowski l w. Salkowskl

0 hurfowny handel win 0
Poznań, ulica Wrocławska nr. 13.

Telefon 1712.

poleca tanio na nadchodzące święta

wina górnowęgierskie
tokaj i Hegyalskie)

pięknie odstałe. lekkie stołowe, cięższe, starsze i stare 
w najrozmaitszych gatunkach i naturalnych odcieniach^

białe i czerwone bordoskle i burgundzie
najprzedniejsze kreacje, dobrze odleżałe na butelkach ; 

pyszne, pełne charakteru swe renomowane

Mina i
wina hiszpańskie, 

francuskie, szampańskie 
i musujące niemieckie

jako też doborowe

rumy, araki i koniaki.
w- Za gotówkę odpowiedni rabat.

Specjalność ! Specjalność !

Różne

piękne niebie
p. innemi starożytne meble w 
stylu empire, rococco i rzeź
bione dębowe i mosiężna skrzy
nia, są bardzo tanio do sprze
dania.

W. Mewres
spedytor

ul. św. Wojciecha i.

Kto ehee ?
zaoszczędzić pieniędzy przy' 
zakupnie mebli j k: szaf, łó
żek. szafek ¿o bielizny, luster,, 
krzeseł, stołów, itd oraz ka
nap plusz, garnit w różnych 
fasonach, szesląg. materacy i 
t. d, które sam z doboro
wego materjału wyrabiam* 
niech się wprzód przekona o 
rzetelnym towarze przy niz- 
kich cenach u tapicera

Fr. Krzyżagórskiego 
Sw. Marcin 6 obok kościoła..

Wyprawy jaknajtaniej. 
Zasada : większy obrót a mały 

zysk.

meble wyściełane
a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 

wykonane w własnej pracowni.
Wielki wybór materjl zawsze na składzie.
“ Kompletne wyprawy

oraz wszelkie pojedyńcze przedmioty poleca po cenach 
jak najtańszych.

magazyn mebli i dekoracji
Stefan Tetzlaff,

• |tapicer i dekorator.
I Oznait, ŚW. Marcin 32 (niedaleko dawn. Beri, bramy)

Berlin.
JEDYNY

Hotel Polski
pod firmą

Bótel
Métropole

Unter den Linden 28,
drugi dom od Pasażu WiełfciegOr 
3 minuty od dworca Fryderyk.

Pokoje od 2,50 M.
Usługa cała polska. 

Oświetlenie elektryczne.
Właścicielka :

Tomaszowa Jedwabsfea,
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